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r o s i a ł  ^ i r z e z  u d a r e m n i o n y

tjCASABLANCA (PAT). Na 
^pań sk im  torpedowcu rządo 

„Gravina“  wykryto spi- 
■ mający na celu oddauie 
Y  ręce powstańców i odpro 

gżenie do Kadyksu. 
jr 1 izcd paroma dniami przy- 

i hiszpańskiego Maroka 
Hiszpanów, która za po 

A^hbtwrem konsula hiszpań- 
■fc.le.S° w Casablance weszła w 

kontakt z kapitanem i 
^odcą okrętu „Gravina“ o- 

Wciągnę{a Jo tego spisku 
rj^pch podoficerów okrętu. 

^ P lsek ten został wykryty 
'Y  funkcjonujący na okrę- 

^  komitet żołnierski i powia- 
f^^ ono natychmiast konsulat 
,^®ralny w Rabacie oraz ra- 

legIafem Madryt, 
l '*• skutek zajść na torpe- 
iijS0® „Cravina“ przyleciało 

“ adrytu czterech otieerów 
pVr.aiki handlowej i objęło 
“ództwo nad torpedowcem, 

li oni rozkaz natych

miastowego przedostania się J 
do Alicante, po dokonaniu nie- I 
zbędnych reperacji torpedow- j 
ca.

Jednocześnie otrzymał roz
kaz udania się natychmiasto
wego di Alicante transporto
wiec nafty „Campeador" oraz 
statek towarowy ,.Caboprior“ , 
lecz na obydwuc h tych stat
kach część załogi odmawia 
wyjścia z portu Casablanci, 
rzekomo w obawie p-zed ł‘lotą 
powstańczą, utrzymującą ści
słą kontrolę w Cieśninie GiLu al 
taru.

W  rezultacie powyższych 
zajść, podał się do dymisji kon
sul hiszpański w  Casablanca 
wraz z całym personelem kon
sulatu. Konsulat został za
mknięty.

MADRYT. (FAT). Górnicy 
wailcaą na ulicach O tiedo. 
Koszary Felayo zostały abpm 
hamowane przez artylerię 
rządową. W ojska republikań

skie posuwają się powoli, ale 
stale naprzód.

Na froncie południ o wwnn 
w ptrowiimicji Kordoba na od
cinku Fozzoblanco w ojska rzą 
dowe otc parły ataki powstań
ców w strefie Blasąuez.

Na odcinku Guadarama ar
tyleria rządiow a bo‘mbardv,Je 
p o z u je  przeciwnika na od
cinku Bargas.

MARDRYT. (PAT) -  Spec
jalny wysłannik Havasa dom© 
si: Na froncie środkowym nie

przeprowadzono żadnych ope
raicyj decydujących.

Na odcinku Cebreros lotni 
cy rządowi bombardowali po 
zycje powstańców. 15 bomb 
zrzucono na kolumnę samo
chodów ciężarowych.

Rankietm powstańcy próbo
wali dokonać wypadu w San 
Martin de Valde Iglesias, za
skoczeni ogniem karabinów 
maszynowych zmuszani byli 
w ycofać się, pozostawiając ma 
na placu boju  wielu zabitych.

Sytuacja ogólna na tym o d
cimku nie zmieniła się znacz
nie. Na odc inku Siguenza w oj 
ska rządowe poczyniły prze
grupowania, zbliżając się do 
miasta.

TENERIFA. (PAT) -  Ko
munikat powstańczy donosi: 
Lotnictwo narodowe bombar 
do wato Barcelonę, Bilbao i 
Malagę, osobliwie okręty rzą
dowe a koszary.

Bombardowano też dworzec 
kolei w  Aranjuez.

Trzecia nota sowiecka
picnoiiiife „konkretne urodzenia"

LONDYN. (PAT;. Onegdaj 
po południu — jak  dowiaduje 
się Reuter — przedstawiciel 
związku sowieckiego Kagan 
wręczył podsekretarzowi sta
nu w Eoreign O ffice i prezeso
wi komitetu kontroli w spra
wach nieinterwencji w spra- 
vy hiszpańskie Plpmoufhowi

trzecia sowiecką notę prote
st a cyjuą.

Nota ta nie została jeszcze 
zakoriuniicow ana członkom ko 
miteiu.

Podsekretarz stanu Plymo
uth odbył wczoraj baidzo wa
żną tozmowę z ambasadorem 
Franc ji CorLinom. Dotyczyła

ona noty sowieci iej, która rz® 
komo proponuje zastosowanie 
konkretnych zarządzeń w celu 
zapobieżenia w przyszłoici 
gwałceniu układu o nieinter
wencji.

W związku z tym w najbliż
szej przyszłości należy oczeki
wać zwołania komitetu.

i f tKoniec „rewolucji placowej
Zmiany ciH.uuuie po zgonie piem, Goemboesa

szkockich odbyw ają się obecnie manewry iw v  
j^f^Jskiej, ze szczególnym uwzględnieniem okrętów wo- 

i podwodnych. Reprodukujem y efektowne
. »ątre, przedstawiające dziaia okrętu wojennego „Pod-

ney

BUDAPESZT (PAT). Po naprę- j 
;uiiu, jakif wy\vo‘ała w tutejszych 
Milach politycznych zwłoka w usta- 
ieaiu składu gauinetv. spuwoduw«-J 
no t. zw. tu ij „rewolucją połaco- 
,vą'‘ nacjon llistycznej frakcji par- 

rzadowej Ma tonu, sytuacja wy- 
jacniia się na korzyść premiera Da- 
.anyi, kt«rego ostre wystąpienie w 
ańronie minii tra Spraw We wnętrz 
tych Kozmy spotkało się z sympa- 
.1.1 całej opozycji i centrum stron
nictwa rządowego.

zdecydowane stanov Isko premie- 
a, który w pierwszym dniu urzę

dowania zapowiedział zmianę prak
tykowany! ii dotycuczas me.-a ua 
terenie polityki wewnętrznej, prze
sądziło u losie nielicząej zresztą 
grupy Martona, ktoremi do dziś 
uotrzymalo wierność tytka kilku

pnsłón.
I« nf wraz z sympatyzującą do- 

tycl :zas z Martonen: g.upą agrar- 
uą Barczay a wyrazili ohecnie peł
ne zaufanie do rządu.

W zarządzie stronnictwa rządo- 
w go przewidziane są duże zmiany. 
Zgłosił już swe ustąpienie dotych
czasowy sekretarz generalny Mar- 
ton. Zajdą również zmiany na sta-

iov isl m n sekretara y stanu, przy 
czym ustąpienie pod-.ekret r„a sia
nu w Min. Sprawiedliwości Amala, 
jednego z przewódców grupy Mar
tona, jest już pewne.

Spodziewana jest również dymisja 
szeregn żupa nów, którzy przeważ
nie byli dotychczas prezesami o- 
kręgowych oddziałów stronnictwa 
rządowego.

Ewakuacja dzieci z Madrytu

terrorystów ukraińskich
D

Pisą J1 zeżanaeh toczy *uę roz- 
cQ Qy na 21 dni proces prze- 
°ska° ^ loaym  Lkraińcom, 
ik ff* ?n> ta o przynależność 

U- N-
łią -i11'® rozprawy
ite ° aPł>w ladających z wol- 
•hj S P>’> stawił się tylko je- 
ivjt ° słiarżony. Sąd postano- 

8-miu nieprzyby
cia Vvytaczyć z procesu.

vV> tosowmniu ławy przy- 
Bma » y t a o o  akt oskar-
^aię* stvvi«rclzający, że na te- 
tHęS2 Snim Niemszynu i De- 
Skie~ ° Wce powiatu rohatyń- 
e t ą * i .4 K  Ferłowce powriatu 
roki,*,1?VOvvŝ -hj,go, istniały o^1 

5 płacowki O. U. N. 
lęk. 6 na systemie trójek i pią

G ; V t0 *stnit-la placówka O. 
^ „ k *  0 s .tr°w ie  pow. Stani- 

kiorej członkowie

wspólnie z członkami piątek 
niemszyuskicj i perłowieckiej, 
na rozkaz głównego oskarżone 
go Matwija (Macieja) tutki 
mieli uczestniczyć w napadzie 
na niejakiego Ozjasza ł  urma- 
aa. i ■

Ponieważ od usiłowania te
go dobrow olnie odstąpili, prze 
10 jedynie Tutka po<_ ągnięty 
został do odpow ledzialności za 
namowę do napfadu.

Tymczasem Jednak została 
zabita Maria Tutka w Niem- 
szynie. Pozostali oskarżeni 
przyznali się do winy, później 
jednak zuneniłi swe zeznania.

Akt oskarżęnia powołuje 63 
świadków i odczytanie wielu 
dokumentów.

Po odczytaniu aktu oskarże
nia prokurator wnosi, by sąd 
dla aotra sprawy, zreasumo-

wakswą uchwałę o wyłączenie 
7 oskarżonych i włączył ich 
sprawę do niniejszego procesu. 
Po wysłuchaniu sprzeciwu o- 
brony, sąd polecił wezwać o- 
skarżonycb do sadu.

Ponieważ oskarżeni ci także 
nazajutrz nie stanęli do roz
prawy, proces odroczono, a po- 
licja aresztowała owych 7 miu 
oskarżonych. L "

Po wznowieniu procesu wy
losowano nowrą ławę przysię
głych i ponownie odczytano 
akt oskarżenia, po czym zezna 
wat osk. Mat wij Tutka, który 
nie przyzna te się do przyna
leżności do O. U. N.

Z dwóch znalezionych u nie
go karabinów, jeden rzekomo 
kupił ud nieznajomego..a dru
gi znalazł w Dniestrze i jako
by zamierzał nimi polować. 
Prułeś trwa*

MADRYT (PAT). W edług 
Reutera na wszystkich fron
tach panował wczoraj wzg ęd- 
ny sookój. W Oviedc waiki 
toczą się na ulicach.

Madryt interesuje się głów
nie obroną stolicy. Dziś wpro 
wmdzony ma być systei i kart
kowy na żywność. W  dalszym 
ciągu trwa ewakuacja dzieci 
z Madrytu.

PARYŻ (PAT). Z Saint Jean 
de Luz donoszą: W Bilbao

po jego objęciu władzy prztz 
autonomiczny rząd baskijski 
panuje całkowity spokój.

Ochronę zakładników nowy. 
rząd przekazał z rąk milicji —■ 
gwardii cywilnej, złożonej z 
narodowców baskijskich, któ
rzy , zapewnili, że iadnyph 
gwałtów wobec zakładników 
nie dopuszczą,

Na froncie syteua ja bez 
zmiany, panuje tam. jak gdy
by zawieszę n: : br^ni.

Pierwszy pilot -  wieśniak
tetał iio aparacie swego wynalazku
Antuni Gabriel, zamieszka

ły w Mnichowicach w pow. 
kępińskim zbudował własnym 
kosztem i według własnego sy
stemu i pomysłu samolot, któ
rym odbyt w ub. niedzielę 
swój pierwszy lot. .

Jeden z gospodarzy oddał 
do dyspozycji pomysłowego i 
przeds:ęb’ orczego pilota - wie
śniaka odpowieolnią ilość ben
zyny i oliwy i Gabriel odbjd 
szczęśliwie swój pierwjzy loi, 
który, trwał przeszło 0  minut.

Obleciał on Mnich owice, Bra 
lin i Kępno, lecąc na wvsokcr 
ści około 600 do 700 m. z szyb
kością około 80 km. na gocm- 
nę.

Po wyjściu z samolotu roz 
entuzjazmowany tłum wziął 
odważnego lottfika na ręce i 
złożył mu serdeczne gratula
cje. Gmina, do której Gabriel 
należy, wręczyła „wielkopols
kiemu Ikarowi tytułem uno- 
mnit.li 100- zł*



Słr.S

S t a r t a m i  g u z o w e #  ś m i e r c t

Tragedie rłynące z nieuwagi
Wstrzasateu opowieść montera Pogotowia Gazowego

Podanie przez nas w  nuane- 
cae wczorajszym  opowieści 
samego montera' z Warszaw
skiego Po go łowią Cazowego 
nic wyczerpały całego, praw
dziwie ciekawego tematu.

Pod gazem 
na tamten świat
— Ciekawy wypadu k  samo

bójstwa — opowiada nami w 
dwrazym ciągu nasz rozmów
ca — w ydarzył si«* L iłka lat 
temu w pewnej instytucji spo 
leczonej. G dy wi-ikuiłok  zaalar
mowania pcrzybyłetm na m iej- 
toe wyipadiku, w kory tarzn biu 
ta na podłodze analadem 
dwdcb m łodych chłopców  w 
mundurach junaków z otozu  
pracy. OdrazU uderzy ła mnie 
dziwna woń. unoszącą d e  v 
powietrzu. Był w  niej miewąt

liwie i gaz świetlny, ale by- 
i coś, co wyraźnie ten za

pach zabijało.
Obecni przy oględzinach w 

biurze urzędnicy zapewniali 
lekarza ustalającego przyczy
nę śmierci, że nie może tu być 
m ow y o samobójstwie, gdvż 
óhłopcy oi tai az dopiero wła- 
śoi wie odetchnęli, gdy po cięż 
kich chwilach nędzy dostali 
się do obozu pra^y.

Wszystkie m oje obserwacje 
nie miały nigdy znaczenia za
sadniczego. ale lekarze, zna
jąc m oje długoletnie doświad
czenie, ahęjnie zai lęsrali u 
mnie rad. I w  tym wypadku 
lekarz zapytał mnie co sądzę 
o  tej spuawie.

Ręgsalt^ałedi się ”v ięc nważ- 
nie j^ ^ jy t a r z u  i oświndczy-

— W  tej woni gazu miesza 
się coś tajemniczego, panie do 
ktorze.

I ledwie dokończyłem zda
nia, gdy w  tej samej chwili 
w  kącie korytarza ujrzałem 
dwie próżne butelki od w ód
ki. Podniosłem je i rzekłam z 
całym przekonaniem*

— Samobójstwo, proszę pa
na doktora! Denaci przed 
śmiercią w ypili ma odlwagę 2 
butelki wódki. S’ąd ta woń w 
powietczu, której nie mogliś
m y rozpoznać... Jest to woń 
gazu prirr aszana z wyziewa- 
mi alkoholu.-

Lekarz zgodził się ze mną 
bez żadnych zastrzeżeń.

Trupy w wannach
Z kolei opowiada nam mon

ter pogotow ia o  oCsrii nadzwy
czaj ciekawych wypadków, 
jaicie rozgryź wały się w* łazi en 
kach podi3ząs kąpieli.

—- Było to w  pędnym z no
wych domów na Powiślu, snu
je  swą opowieść nasz rozmów 
ca. Przybyłem  na m iejsce w y

padku i zaistałem w  wannie Vim wypadku, 
trupa. Leżał norma,limie, jak 
podczas kąpieli 

W  powietrzu unosiła się 
woń zupełnie słaba, pochodzą
ca raczej z gazów spalino
wych, niż z gazu świetlnego.
Gdyr przybył lekarz celem 
stwierdzenia właściwej przy
czyny zgonu, przeprosiłem go 
na bok i zaproponowałem do
kładnie obejrzenie zwłok. Po
zornie bowiem zatrucie gazem 
wydało nu *ię zupełne nie 
możl iwe.

W  tej ,amej jedm.ak chwili 
dostrzegł iiśmy, je łnocześinde, 
ku wielikieiuu naszemu zdu
mieniu, 'daby płomień pod 
bulierem gazowym. Nachyli 
liśmy się w ięc nad górnymi 
wy lotami builiera a, począw 
szy woń gazów spalinowych, 
odkry liśmy niezbicie całą ta
jemnicę śmierci.

Wiatr Śmierci
Zutruty, jak  się okazało pe. 

wien emerytowany oficer, na
grzał sobie w ody do żądanej 
temperatury i wszedł d o  wan
ny. G dy w niej przez chwilę 
poleżał, doszedł du wniosku, 
że woda jesi za chłodna i po
stanowił sobie trochę dogrzać.

Nie wychodząc w ięc z wan
ny przekręcił kran automatu, 
gaz zapalił się, a on sam leżał 
spokojnie w  wannie. Przy
czyna tragedii leżata w tym, 
że w tej właśnie chwili na awo 
ize zmienił się najprawdopo
dobniej kierunek wiatru.

Gazy spalinowe zaitiiasl ulat 
mać się ku górze, zostały 
wtłaczane z powrotem z bu- 
lier i przez otwory leciały pro 
sto na twarz kąpiącego się. 
jest rzeczą na ogól wiadomą, 
że w k ąp ie lą  tczególnie w go 
rącej w odz.„, działanie serca 
jest osłabione. Działanie ga
zów spalinowych tłumaczył so 
bie zapewne kąp:ąey się tym 
właśnie ogólnym zmęczeniem 
i nie wychodził z wanny. Znu
żony , wreszcie zaczadzony, źa 
snął i w ięcej się nie obudził.

<— Czy tego rodzaju wypad
ki są zjawiskami wyjątkowy
mi?

— Przeciwnie. Jeśli idzie o 
zatruć”'a gazem w wannach są 
one dość częste!

— W jaki zatem spOsób mo
żna się ich ustrzec?

— Sposób jest jeden i Jo  bar 
dzo prosty: Przy nagrzewa
niu w ody najlepiej jest stoso
wać termometr i nagrzewać wo 
dę do ściśle określonej tempe
ratury, jaką naogół ciało ludz
kie .wytrzymuje. Przeciętnie 
*15'.

Czasem trudno jest dopaso- 
wać tę temperaturę dc nasze
go ciała i jednak zachodzi p>- 
trzeba dogrzania wody. \\ ta

nie ryzykując 
życie, lepiej jest wogóle
wyjsc z wanny, okryć się cie- 
piym prześcieradle m : dopiero 
po nagrzaniu wody i po za
mknięciu automatu wejść do 
niej z powrotem.

środki ostrożności
— Mógłby nam pan również 

wskazać inne środki zapobie
gawcze? — z m ,dujemy.

— Bardzo chętnie. W pierw 
szym rzędzie powiem o  ku
chenkach gazowych. Wypad
ki powstają najczęściej z nie
uwagi. Osoba pracująca przy 
kuchence grzeje na przykład 
na drngmi paJniku, podczas 
gdy pierwszy jest na razie nie 
czynny.

Przez nieuwagę zawinie rę
kawem, najlżej przekręci ku
rek pierwszego palnika, na dra 
gim przestaje grzać, wychodzi 
z kuchni, a tymczasem gaz spo 
kojnie ulatnia się i zapełnia ca 
Ic mieszkanie.

Żeby się tego ustrzec należy 
zawsze pamiętać, aby przed* 
■oszijstkim zamykać po skoń
czonym używaniu kuchenki 
ogólny kurek dopl ywwwy, 
mieszczący się nie przy palni- 
kach, ale na końcu rury do
pływowej.

I CHWILA RADOŚCI 
JUZ NIEDALEKA

*

dla tych wszystkich, którzy zaopatrzą ^9 
na czu& w  los I Klasy Loterii Państwowej 
w  niezmiennie s z c z ę ś l i w e j  kolektur**

„ N A D Z I E J A "
W a is z a w a , M a r s z a łk o w s k a  117

.gdzie stale padają wielkie wygrane

Ciągnienie rozpoczyna s!ę Już 22 b. u l
Główna wygrana 1 . 0 0 0 . 0 0 0  złoiych- 

Zamówienia z prow incji załatwia się natychm iast.

Gdańskie strontów sMjriislyoi!
zostało przez policję rozwiązane

GDAŃSK. (PAT) — Prozy- Rozwiązanie nastąpiło, $
p od jje  prezydóim policji. 
zasadzie par. 2 ustawy o | l

dent policji gdańskiej rozwią 
ział z natychmiastową ważno
ścią suroninkjtwo socjalistycz
ne o-az wszelkie jego organi
zacje.

warzyszenóach wobe*/ 
galuego posiadania brona i ** 
ruszenia po stan owień pil*
ciw sabotażówL

Bez otutni wł«ix:clele s s u n iD D *
MONTREAL, (PAT). — W 

m iejseowoloi Riverside w pro 
w incji Ontario komisja udzie 
łająca zapomóg bezrobotnym, 
skreśliła z listy korzystają
cych z zasiłków 22 ojców  ro
dzin, którzy posiadali samo
chody.

Na skutek ich reklamacji 
st»rawa została jednak pono w 
nie rozpatrzona i przyw róco
no im zasiłki, m otywując to 
tym, że miejscowości, w  któ
rych pracy dó6tać nie można

są dość odlegle od najmą: 
szych ośrodków fabryczny^

najbj*t
    /czoy«fj

Obowiązkiem zaś ko"1!/, 
dającej zasiłki jest nie ty**? 
sama bezpośrednia po#®®' 
lecz również pomoc w z®*14 
zieniu pracy. ^

W  chwili obecnej, w 
ostatnich danych, m ieszk*j 
Kanadzie pobierającvoh *#f~ 
ki dla bezrobotnych p ff ik  
l.OOO.COO osób. Oznacza t o g j  
prawę, ponieważ w zimie 
roku z zasiłków k o r z y ś ć  

i .500.000 osób.

Asceta głoouje od 200 dni
Cd 47 dni nie pnjrjoł kropli wody

wziął do ust ani krór' [i W0& 
ib Bo#?*

Dawniej i tiziś
Tempori. muiantur et no muta- 

mur in illn. Stare to przysłowie, 
ale jakże trafne, szczególnie w na
szych czasach, gdy *,ycie biegnie w 
szybkim t_>mpie. gdy musony wszy
scy ■ - starzy czy młodn — dutrzy 
neto kroku wszelkim zmianom i przy 
stosować się do nich. Zmieniamy 
wszystko: przyzwyczajenia, poglą 
dy, upodobania. Jakże odmienne są 
zapatrywania i plany ludzi naszej 
epoki, jak inne ustosunkowanie się 
do życia jego problemów.

Jedno jest tylko wspó'ne dla 
wszystkich pokoleń: dążenie do zdo
bycia nu[a ku. Wprawdzie w tym 
kierunku nu-zJa z biegiem lat zmia
na. gdyż łiwipęj Indzie pragnęli 
bogactwa, obecnie tylko zabezpiecza 
nią bytu i spokojnej przyszłości — 
pieniądz jedn: V iest od wieków ma 
racniom wszy.-tkicir

Żyjemy na szczęście w tych cza
sach, gdy ma; zenie to Jest Luiajzy

łatwiejszo o>» zrealizowania, niż on
gi i, a to dzięki Loteiii Państwowej. 
Istnieje juz_ c».fa olbrzymia rodzi
ca która żyje dostatnio i spokojnie 
dzięki wygranym na Jnterii. A człon 
ków tej wie'kiej rodziny charakte 
ryzuje: roztropność, wytrwałość i
wiara, gl»b-ka wiara, że gra na lo
terii i0 nią jest marnowanie grosza, 
lecz śroaet do zdobycia pieniędzy i 
to środek, nie wymagając: zbytnie
go trudu n: zactooOów. \V/starczv 
tylko pamiętać o dacie cr.gnienia i 
yrz/gotowac na t?u dzien , u ę zlo- 
t,ch. A '.-muy kwestia mdtzenia do 
tej wielkiej szczęśliwej rodziny sta
nie się tylko kwestia czasu.

Nie należy y  cdkladi - termin: 
połączenia się ze „szczęśliwcami", 
lecz juz teraz zaopatrzyć się w los 
do 37-ej L-cter i liustwowei t»t. rf-j 
ciągnienie ro.^otzyna u j  w la.u 
■Uk.-b.ruk

BOMBAJ, (PAT). Asceta z i f ó b  przeciwko sporom pomię- 
sekty dzajnów z Pendżabu dzy różnymi sektami i chcąc 
Muni Shri Misrilalii pości o d . fe skłonić dó zgody.
200 dni, protestując w ten spo-1 O d 47 dni asceta tea nie

Surowe wyroki w Sowietach
stycznym, za uprawianie p  vli 
tyki nacjonalistycznej fiń 
skiej w Karelii sowieckiej.

HŁLSINGFORS, (PAT). — 
W łedze sowieckie skazały na 
JO lat ciężkiego więzienia, b. 
szefa komunistycznego rządu 
Finland:i z r. 1918 Kullervo 
Manneraj który odgrywał w y 
bitną rolę w  rządzie kómuni-

Jidnocześnie skazano na
ciężkie więzienie szereg un- 
n ych l  i mi ów.

Kopni bantiycki na piebanih
energicznyWczoraj wieczór do plebanii 

w lęgoboize, pow. nowosądec
kiego wtargnęło dwu zamasko
wanych bandytów, którzy po 
sterroryzowani”, proboszcza 
kś. Franciszka Paszałka obra
bowali mieszkanie, zabierając 
m. in 770 zł. gottów kat il rewol
wer.

W czasie napadu przybył na 
plebanię miejscowy katecheta 
ks. Kazimierz Scja, któremu 
band} ci zrewidowali kieszenie, 
żadnej jednak gotówki nie zna 
leźli.

Po napadzie bandyci zbiegli.

Policja zarządziła
pościg.

który z trudem

Leży oń w jednej z i z 
ju na desce. Gromadzi sń? V  
ło niego tłum, obserwując 
dziwem wynędzniały szki*r. 
ascety, 
usiąść.

Lekarze badają go, stwil 
jąc, że wptaw Jzie puls 
mora jest słaby, ale 
zmiany w organizmie nie f*  
chodzą. .

Muni Shri Misrilalii ma ¥  
47, zaś od 25-go roku upra^J 
ftsoozfi. kształcąc się w 61**  ̂

Jest to, o ile wiada*ę 
ierwszy wy*padek głodow. * 

w i ‘

nawet bez woay.

ascezę
jogów,

£ ierwszy wypadek głodow .» 
;z  przerwy w ciągu 200 4Sj 
i życia w ciągu blisko 50

SK Ł A D A JC IE  OFIARY

na pomoc timow? 
bezrobotnym

Konto P.K.O. 7 0 .0 0 0

Wielkie manewry rumuńskie
W Lu zrozumieniem ich konieczni*' 

Dzieło patriotyczne b ę J ż i * „  
konane całkowicie. 
my pokoju, nie mamy7 '*Jt _ 
dem n*kogo zamiarów n a p ^  
niczyeh, ale będziemy przĈ  
każdemu bronić naszyta 
świętych i granic ustaJo1* '^  
raz ńa zawsze. Wojsko i 
tworzą dokoła króla bar* 
nie do przebycia!** , u i

Król Karol II w odPow i*£  
dziękując aimii za jej 
wę podk reślił koń! jczuośc 
derltizacji wojska. > Dz*% 
armii, spełniającej 
swój obowiązek wobec 
Rumunia jest skalą graP"0 
o którą rozbije sic wszelka ™ 
b& napaści*

B I JGVRESZT (P A l), 
goj odbyły się wczoraj wielkie 
manewry. Na trybunie urzę
dowej zasiadł premior Tata- 
rescu w  otoczeniu członków 
rządu, a także lorda London- 
derry, b. ministra brytyjskiegn 
i attaches Wojskowych.

Król Karol II w towarzy
stwie następcy tronu ks. Mi • 
chała przyjął konno defiladę 
wojska.

Na śniadaniu, które odbyło 
się po defiladzie, premier J i -  
tarescu wygłosił przemówie
nie, w którym m. in. powie
dział:

„K raj zgadza się na wszelkie 
puświęceria ,ą. patriotycznym
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* - To jest nieszczęście mieć 
Sobowtóra — opowiada pan Pip 
N̂ an. — Chodzi sobie taki fa 
c*ł po świecie, kropią w kro 
P“'ę podobny do pana i, jak 
ao arobi świństwo, to do pana

i pretensję.
Mój sobowtór, niech go 

sMag trafi, też mi napsul lad- 
*** pa>rę litrów krwi...

Ale ja się ostatnio strasznie 
^^śoiiom ! Oddałem mu za 
^ysrtiko!
^Bo było za co się mścić! 

N® ma pojęcie, jak on mi 
ł*51*! opinię! Co ja  się przez 
®l&go nacierpiałem?
. Raz mimie widzieli z „let- 

kobietkami na Nowym 
p ie c ie ! Rozumie pan? Mnie 
z "letkim i kobietkam i!!!
,dJrugi raz mnie widzieli jak 

upiłem w knajpie i tań- 
^yłem na sio liku indyjski
«iaiec!

t^obre, co? Na podłodze na 
nie uimiean tańczyć, to 

5jpię tańczyć na stoliku! I 
^fnpzego akurat indyjski ta- 
“lec?

Ml ogóle m ój sobowtór mi 
JPWnt całą opinię. On robił a- 
^ u łu ry , on się uipijał, on się

„Prywatna” wycieczka.
wyjedzie, aby zwiedzić roboty inwestytyjne

W  kołach politycznych ko
mentują stosunkowo drobny 
wypadek regulaminowy, jaki 
w ynikł między min. Kwiatków 
skim a Marszałkami Izb Usta
wodawczych.

Donosiliśmy swego czasu, że 
wicepremier Kwiatkowski pro 
jektu je w ycieczkę członków 
kom isyj budżetowej Sejmu i 
Senatu, celem poznania par

lamentarzystów z p< trzebami 
inwestycyjnym i. W ycieczka 
stoi w  związku z opracowa
niem czteroletniego planu in
w estycyjnego Rządu, który 
bedzie tematem obrad w  Iz
bach.

W  kołach parlamentarnych 
podnoszono pewne wątpliwo
ści natury ściśle regulamino
w ej. Wskazywano mianowi-

S grap Moku rzędowego
Przepowiednie i przewidywania

wi&zrystlko zwalano 
1 tacie. 1 najgorsze, że nie 

^julera po jęci La kim on jest, 
*6 mieszka i jak  się nazy-

, ' U n iż c ie  wczoraj się ze- 
^Uem! To była straszna ze-

s łuchałem tramwajem i na- 
- N Widzę, że jakaś pani do

się uśmiecha.
Pvimie Leonie, dobrze, że 

I® spotkałam, 
ł Ja się woal© niie nazywam 
^ u  tylko Mauiryc-y. Odrazu 

u wni-śliłem, że ona mnie 
za m ojego sobowtóra, 

mi zabiło z radości. Cze 
J mbuz! Teraz cd pokażę! 

j j" "  Panie Leonie, dobrze, że 
spotkałam. Chodź pan 

UJnii-e na kolację. Będzie 
osób, między innymi ten 

tC ?tor, który miał panu dać 
^ a d ę.
jfrł Osadę?! W e mmc wszyst- 

^a\vyło. Takiemu łobuzowi 
Nareszaie ja  mu od- 

2ą wszystko! ł za te „let 
^ kobietki nu Nowym Świe

Od pewnego czasu różne pis 
ma bawią się w  dociekania na 
temat organizacji nowego 
stronnictwa politycznego 
przez prezesa Związku Legio
nistów pik. Koca.

Od czasu do czasu ukazują 
się wiadomości z „najbardziej 
m iarodajnego" źródła, które 
odsłaniają tajniiii przyszłego 
bloku rządowego. Najczęściej 
jednak okazuje się, że wiado
mości te są albo przesadzone, 
albo nieprawdziwe.

W  jednym z pism prow incjo 
nalnych ukazał się onegdaj 
artykuł, oparty rzekomo ua in 
formacjach, pochodzących od 
jednego z najbliższych współ 
pracowników płk. Koca.

W edle tych danych, prace 
organizacyjne posuwają się 
naprzód i w  przyszłym tygod
niu cały aparat będ/ie mógł

zostać Zatrudniony.
Powstać ma 5 oddzielnych 

grup: mieszczańska, robotni
cza, wiejska, gospodarcza i 
młodzieży.

F ormowanie niektórych grup 
zostało już rzekomo zakończo
ne.

W  grupie pierwszej znaleźć 
się mają elementy mieszczań
skie i inteligenckie, w drugiej 
robotnicze, cek-m której bę
dzie zjednoczenie wszystkich

Erorządowych organizacyj ro- 
otniczych.
1 rzonem grupy chłopskiej 

ma być podobno „W yzw ole
nie", podobnie jak grupy mło
dzieży „Legion Młodych". Kon 
serwatyści znajdą miejsce w 
grupie gospodarczej.

W szystkie te informacje 
przyjąć trzeba naturalnie z za
strzeżeniami.

Sfery gospodarcze zadowolone
z polityki walutowej Rządu

Na ostatnim posiedzeniu war 
szawskiej Izbv Przemysłowo- 
Handlowej zabrał głos prezes 
związku banków w Polsce dr. 
Fajans, który w imieniu sfer 
finansowych i gospodarczych 
wyraził sm z dużym uznaniem

'ten;‘’ec na

* *h -ft
^  .0s®edilem z tą parnią na ko-

lylko wszedłem do po 
siŁi Zacząłem szczypać wszy- 

kobiety.
Prosi ł^ .jak  gospodarz po
w ale Z ^m usiadł, powie-

tuję. Sześć lat sie- 
st̂ m  w więzieniu to mi

temu dyrektorowi 
VlaT liâ  dać Leonowi posadę 
ł®S2i SOS rTbi do herbaty, a 
jo 3 sosu wylałem jego żo- 

p ° a sukinię,
*®ć d zacz^ enn się rozbie- 
1 ^  0 ąaga... I tu się zemśei- 

q  Najbardziej, 
w y d a r z  stracił cierpłi-

 | dal Leonowi w  pysk.
Njfci ? mu Leonowi? Prze
stają^0 było. To pan do-

^faec^a? Ml jaki sposób ja?
j ^  oni mnie wzdęli za 

ta yo , jak mnie dali w pysk, 
a^^aśęiw ie jemu dali! Mnie 
staj h • przecież on do
stać t l  6•* dobra zemsta, co? 
tftUl _ S o  nie znam, oddałem 

Wszystko.
Napoleon Sądek.

H 4 0 I O
RÓZGI OśNIA WARSZAWSKA

4.50 Piesrt, .53 Gimnastyka, 6 50 Muiyka, 
7.25 Parą nform acyj, 7.30 Muzyka, 8.uu 
Audycja ula szkól, 1.30. Pofęnek Ile azkó1 
pow szechnych  — „P iosenk a  ludow a róż- 
nycii dzio.n ic P olsk i", 11 57 Syara ! czasu 
I hejnał, 1 .03 Pieśni I tańcu różnych n ł  
rodów , 12.40 „O ospod u rsk it  m e lio ra c je "— 
p o g a d t r* o , 15.0u W iad om ości g osoou a r- 
cze, 15.15 „S p i.-r a c y  yarizcywu", 13.00 
„Skrzynka o g ó ln a ” , 14.15 „ t y c i -  kultural
ne stolicy  . ,14.2ii „Chwiika pytarS". 16 35 
Koncert, 17.00 „C a  b e d z ie  X itBszc m ło
dzieży -  o d c z ,t , 17.15 Recital fo r te p ljn o - 
wy Oakóba Gim p.a 17.50 „Książka i w ie
d z a ' :  „2 y c ie  książki", >8.00 Pogadanka 
_!:lualn -, 18.10 W ap om ośe l sportow e, 18.20 
Koncert reklam owy, '8.5P Pogadanka aktu 
olna, 19.00 Kameralny Teatr W yobraźni n 
da slucnow lsko p. t. „W iecncry rodzinne", 
19.30 „Im ieniny Padwisl' — Koncert w  wy 
konm iu  M alej Orkiestry P R., 20.10 Inaugu 
rseja i izonu Oery W<_nzawskieJ. .St aszny 
k w ó r"  — apera w  4-rh akiach Stanisława 
Moniuszki. 23.00 Muzyka taneczna. Zakoń
cz m e  audycyj o  g o d z . 23.30.

o polityce finansowej Rządu.
Jak wyn;ka z jego oświad

czenia, sfery finansowe podzie 
łają calLov ‘cie punkt widzenia 
Rządu o konieczności utrzyma
nia stabilizacji złotego.

Również w  wywiadzie pra
sowym dr. Fajans zabrał w tej 
sprawie głos, wypowiadając 
sie uzeciwko dewaluacji.

Nie widzi on żadnego powo
du, dla którego Polska miała 
by się przyłączać do dewa
luacji. Współpraca gospodar
cza z państwami o walucie zde 
waluowanej bynajmniej nie 
wymaga zmniejbzenm wartości 
naszej waluty.

B. wiceprezes Banku Polskie 
go dr. Feliks Młynarski, znacy 
specjalista zogadnień finanso 
wych, wyjeżdża do państw, 
kióre zdewaluowały swoją wa 
I-utę, celem zbadania skutków 
tej operacji.

Frontem tfo Morza!

cie, że w  okresie, w  którym 
Izby nie obradują, nie mogą 
również pracować żadne ko
misje, że mandaty członków 
poszczególnych kom isyj są 
ważne jedynie na daną sesję.

Widocznie i wicepremier 
Kwiatkowski podzielił owe 
wątpliwości, skoro przed ro
zesłaniem zaproszeń na w y 
cieczkę zgłosił się do Marszał 
ków  Izb i odbył z nimi nara
dę.

Ustalono, że zaproszenie ma 
charakter nieiako prvwatny, 
rozesłano je  do członków ko
m isyj budżetowych ubiegłej 
sesji. Koszty pobytu i utrzy
mania w  poszczególnych miej 
scowościach pokryw ają u- 
czestnicy wycieczki.

A m *
r e £ a r a d y f a x i j ?
te rezultat wielolet
niego wysiłku oracy 
nie dorówna większóf 
wygranej na loterji, 
która w jednej chwili 
obdarzy W as dobro- 
bytem na cale życie. 
Niezwłocznie nabądź
cie tui I. klasy 37 L. P 
m szczęśliwej kolekt.

TO INN ¥ CZARNECKI 
Na liście członków ochrany, dru

kowanej przez nas przed kilkn mie
siącami, figurowało nazwisko Jó
zefa Czarneckiego i  Ciechanowa, 

Ponieważ mieszka tam obecnie Jó 
zef Czarnecki, stwierdzamy, że cho
dzi tu o Czarneckiego, kt< ry na kil
ka ta przed w o im wyjechał do 
Ameryki i tuu zmarł. Tym samym 
obecnie zamieszkały w Ciechanowie 
Józef Czarnecki nie ma z tamtym, 
ochrannikicm, nic wspólnego.

lolanska
Centrala: W arrzaw o  
Now y Świat Nr. 19. 
Oddziały w M.arsza- 
wie, Wilnie i Krako* 
wie. Zamówienia za• 
miejscowe załatwia
my- odwrotnie. C ią g 
nienie 22  oażdzierni-
ka. Konia P.K 0 -7 1 9 2

Przed dwoma tygodniami donosiliśmy o strasznej kata* 
strofie okrętu ..Pourąuois pas", na którym znakomity nezo- 

ny, Francuz Charcot udał się w  podróż polarną. Statek 
utonął, pasażerowie zginęli. Zdjęcie nasze przedstawia mo
ment sprowadzenia zwłok dzielnych podróżników do Fran

c ji.

Milion dzieci w i olsce aez szkoły
nkiasą świecą pustkami

Rozpoczął się rok szkolny. 
Mija kilka tygodni, miesiąc 
dwa i okazuje się, że w klasie 
jest oały szereg wolnych 
miejsc. W iele dzieci bez żad
nej uzasadnionej przyczyny 
przestało nagle uczęszczać do 
szkoły. Dzieje się to zwłaszcza 
na wsi.

W miektórych szkołach na 
jesioni i na wiosnę dzieci pra 
wie zupełnie nie uczą się, po
nieważ rodzice każą im paść 
krowy lub pracować w  polu.

Prawdziwą plagą dla szko
ły są majątki, zatrudniające 
większe ilości dzieci. D zie
ciak, który powinien być w 
szkole, znajduje — jako naj
tańsza siła robocza — z łatwo 
śoią zatrudnienie, podczas,

gdy jego starszy brat musi 
bezczynnie siedzieć w domu.

Dzięki takiemu stanowi 
rzeczy, równocześnie z faktem 
braku wolnych miejsc, zaczy
na ma jesieni w  zatrważający 
sposób zmniejszać się poczet 
dzieci, uczęszczających regu
larnie do szkoły.

Istniie'ja już obecnie po 
wsiach szkoły, w których frek 
wencja spada do 50 proc.

Czy w takich warunkach 
nauczyciel i szkoła mogą speł 
niać sw oje zadanie?

Trzeba wypowiedzieć ostrą 
i bezkompromisową walkę 
spadkowi frekw encji w szko
łach powszechnych.

A k cję  tę można prowadzić 
trzema drogami. Pierwsza, to 
w pływ  osobisty nauczyciela, 
który winien nawiązać kon
takt z rodzicami i w miarę 
swych możliwości przekony
wać ich o znaczeniu oświaty 
dla dziecka i o dobrodziej
stwie, jakim jest dla niego u- 
zyskane miejsce w szkole.

Druga — represje w  stosun 
ku do rodziców, którzy mimo 
tłumaczeń nauczyciela, nie po 
sylają swych dzieci do szko-
Jy-

Dotychczas przymus szkol
ny był n nas prawie fikcyjny. 
Zanim ojciec zabraniający 
dzieciom uczęszczania do 

ln,b piV.«mlioatiiTacrv ie

jako siłę roboczą, zostanie n- 
karatny, upłynie przynaj
mniej rok. W wypadkn świa
domego uporu rodziców, któ
rzy mimo perswazji nauczy
ciela nie posy.ają dzieci do 
szkoły — muszą być ponoszo
ne odpowiednie konsekwen
cje.

Istnieje ustawa, zmuszają
ca przedsiębiorców do posyła 
nia do szkoły swych nielet
nich pracowników.

Czy nie należałoby tego sa
mego zastosować do panów 
dziedziców? Jeżeli już dziec
ko musi pracować zarobkowo, 
to niech przynajm niej praco
dawca zwalnia je  ua te parę 
godzin, k iedy winno iść do 
szkoły.

05583723
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pytanie, zadane przez nieznajomą, wstrząsnęło 

pułkownikiem Nikolai do głębi. Czy w izyia je j  
stoi w  jakimś związku z kapitanem Heidenau na 
którego czeka z tak wielką niecierpliwością?.„

—  A czy pani go zna? — zapylał ostro.
— O tak, znaiu go nawet bardzo dobrze, panie 

pułkowniku, i właśnie w  jego  sprawie przyby
łam... — d z iw n e  zabi zmiął głos nieznajomej.

— Jak dawno pani go zna? Czy kapitan Hei- 
deuau jest pani przyjacielem ?

— Test mi bardzo bliski, panie pułkowniku! — 
oświadczyła kobieta wielemówiącym tonem.

Ten dziwny ton w głosie nieznajomej dener
wował Nikolai‘ego. Jeszcze bardziej rozdrażniała 
go ta ąkobcznośó, za kobieta nie odrzuciła zasło
ny, że nie mógł <:zytać z je j twarzy.

— Proszę odsłonić twarz, bo w przeciwnym ra
zie nie będę wcale z pa mą rozmawiał — powie
dział rozkazującym  tonem i bacznie obserwował 
każdy je j  ruch.

— 1 rudno,, panie pułkowniku, jestem zmuszo
na zastosować się do pańskiego rozkazu! — w gło
sie je j  jeszcze ciągle brzmiała dziwna, denerwu
jąca pułkownika nuta.

Szybko zerwała welon i ukazała się je j  twarz, 
ironicznie uśmiechnięta.

Prze? chwilę Nikolai wpatrywał się w  nią. Na
gle zerwał się z miejsca i szeroko rozwarł oczy.

— C o? To pan!? — wykrzyknął. — Pan? Cha, 
cha, cha, cba.~ — serdecznie się roześmiał. — H a - 
denaur C o?

— Dotrzymałem słowa panie pułkowniku — 
odparła z uśmiechem „kobieta". — Obiecałem zro
bić panu niespodziankę...

— Donnerwetter, przecież niesposób pana po
znać! — z zachwytu uderzył Nikolai pięścią w 
b u rk o .

— Bardzo mnie to cieszy, mimo wszystko, pan 
mnie poznał, panie pułkowniku. To znaczy, że 
Erwin Reiner niedobrze mnie ucharakteryzował.

— To Erwin Reiner przeobrazili pana w „ko
bietę w  żałobie"?

—■Tak, panie pułkowniku.
— Lecz glos... — dziwił się w  dalszym ciągu 

Nikolai. — Posiada pau przecież teraz głos ko
biety... Jak pau to uczynił?

— G dy z drzewa potrafi się ju ż  robić chleb, 
dlaczegóżby nie można byłe zmienić brzmienia 
ludzkiego głosu?— — :zev l Heidenau, uśmiecha
ją c  się drwiąco. — Doktór Simens spreparował 
specjalnie, dla mnie taki napój, który zmienia ton 
strun głosowych... Panie pułkown iku, pan przecież 
dobrze wie, że jestem uparty... Za wstzelką cenę 
muszę w ydrzeć „Inteligence Servioe“  tajemnicę 
afery w hotelu „A dK u ...

— C zy  chce pan po łb'.ć serca AngPków? Po
rzuć pan ten zamiar! Prędzej zmięknie kamień, 
niż serce angielskiego agenta...

— Panie pułkowniku, dziś zrobiłem panu nie
spodziankę, niechaj mi więc będzie wolno po kil
ku tygodniach zrobić drugą, jeszcze większą...

— Czy pan aż tak w ierzy w  powodzenie swej 
akcji?

— Bez w iary w  siebie nie wygryw a się żad
nej walk', a szpiegostwo jest bardzo c :ężką walką. 
M oj plan jest zresztą zupełnie prosty. Zmuszę An- 
| lików do tego, by  zainteresowali się m oją oso-

— Nie rozumiem, czy pan sam się wyda w  ich 
ręce? — zapytał Nikolai, spoglądając ze zdumie
niem na swego sekretarza,

„K ubijca twarz" Heidenaua spoważniała.
— Będę musiał grać rolę zdrajcy, panie puł

kowniku...
— Co to znaczy?
— To znaczy, że udrim się, a raczej zmuszę ich 

do przybycia do m ni e ł  zaoiiaiuję im swe usługi.
— Doskonale, panie kapitanie! Już rozum em , 

na czym polega pański plan. Pamiętaj pan tylko, 
że to bardzo zdradliwa droga...

— Zdaję sobie spiawę, że to niebezpieczna 
gra... Ale niebezpieczeństwo nigdy m e jest i nie 
powinno być dla nas przeszkodą w dążeniu do 
celu... Pan o  pułkowniku, mam do pana wielką 
prośbę: Poza nami młct nie powinien wiedzieć o 
m ej obcCDoj roli, nawet sum feldmarszałek—

— Zrobione! Heidenau został pochowany! — 
rzekł z uśmiechem Nikołaj.

t— Nie, panie pułkowniku, nie Został pocho
wany, tylko „zrajkł bez wieści"... Tak powinny 
podawać dzieinmiki. To ułatwi mi zadanie.

— Zgoda! Czy ma pan jeszcze jakieś uwagi?
— Moim pseudonimem będzie „Helius", Pan 

będzie raczył brać pod uwagę szyfrowane listy 
i depesze podpisane tylko tym pseudonimem.

— Dokąd j>an się teraz udaje?
— Zmieniłem zamiar, jadę do Ioodynu .
— No, bądź pan zdrów, życzę powodzenia —

rzekł Nikolai, żegnając swego sekretarza i ittOCB® 
ści-kając mu dłoń.

Gdprowadził go dc drzwi i, zwracając się &  
dyżurnego oficera, rzekł: . .

— Proszę wypuścić tę panią bez przę»zW® * 
bez żadnej rew izji!

— Rozkaz, panie pułkowniku!
Po kilku godzinach w pociągu pośpieś®1̂  

Bćrlin — Kolonia siedziała w oddzielnym Prze* 
dziale pierwszej kla&y samotna kobieta w 
nym welonie, zasłaniającym je j  twarz,

W sercu stolicy W ielkiej Brytanii, w 
kratycznej dzielnicy We6tminster, znajduje 
ulica D i wning Street

Nie będzie przesadą, jeśli powóeiuy, że ta DflTf’ 
uiug Street trzyma swą. potężną rękę na 
świa;a. Na tej bowiem ulicy, w  domu OznaCZOlPT 
numerem dziesiątym mieści się największy i 
potężniejszy wywiad szpiegowski świata — 
ny „Inteligence Service \

Va Down ing Street numer 10, w  masyw#?*® 
budynku o skromnej, lecz dość imponującej 
dowie znajduje się sztab generalny w szechm ^ 
nego wyw.-idu angielskiego.

D rzw i tego gmachu nie próżnują ani cbv 111 
dniem i nocą są w  ruchu. Różnego rodzaju taje**1 
nicze osoby przybywa ją tu i znikają, jak  
N apływają tu raporty, szyfrowane listy i de;
z całego świata: z dalekiego Afganistanu i z eU£T 
pejakiego kontynentu, z Japonii i Indyj, z Ąłr 
syna i Sudanu. Nie ma państwa, nie ma a'1'" * 
szego miasta, z któryehby nie prowadziły ukfy* 
nici na Downing Street.

Downing Street numer 10 jest ukrytą potęgi 
która wlaaa dziesiątkami państw i narodów. , 

Od Downing Street numer 10 zależą losy tf*1 
liońpW ludzi.

Na Downing Street numer 10 koncentruje *** 
nieoficjalna, lecz faktyczna władza Imperi***® 
Brytyjkie-.go, władającego sześćset milion#*1̂ 
dusz. Brytyjski lew może spokojnie spać. 
ning Street numer 10 czuwa i baczy, by  nikt i 
nie przerwało jego  smacznego snu...

Teraz postaramy się uchylić gęstą zasło#fl. 
zajrzeć do tajemn czego, potężnego labiryntu, W  
ry nazywa się „lntekgence Service".

Jest godzina pierwsza w  nocy. Downing StfjJJ
jest otulona w  ciszę, w około nic widać żywej (ł*J u i m w u u  ww ] * * Ul
szy. O  tej porze przechodzień na tej ulicy nńl*5 
do rzadkości. . .■

Nagle pod dom oznaczony numerem dz?«*J[ 
tym podjeżdża auto o cicho pracującym  m oio^ 
Okna masywnego gmachu przypominają 
plamy. PoKoje są nieoświetlone, tylko z jedo*^  
okna poprzez zapuszczone story przędz era W 
na ulicę światło. .

Z auta wysiada bardzo elegancko ódzvn ? * 
bieta. Wręcza szoferowi i szylinga, mówi do nl*» 
coś szeptem i auto cicho się oddala.

Kobieta podchodzi do drzwi w ejściow ych «**.■ 
esika dzwonek. Trwa dość długo, zanim 
automatycznie się otwierają Ićkko zgrzytaj1̂  
Kobieta wchodzi do małego korytarżylca. D y ^  
ny urzędnik zastawia je j  drogę i pyta zimn?1®" 
(oficjalnym tonem:

— D o kogo, m ilady?
Dal»zy ciąg jutro.

JOZEF BIAŁOSKÓRSKI

Pod pałacym słońcem Afryk;
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legli Cudzoziemskie] w Maroku

Tajemniie haremów w Afwe
| G dy W achowiak przedstawił 

mi ją, odrazu zapytał po pol-— Przede wszystkim nie le
ży to w mym zwyczaju — od
parł* m — a po drugie nie wy 
rządziłbym takiego świństwa 
przyjacielowi. Zapewniam cię, 
że nawet będę bardzo zadowo
lony, jeśli s'ę ożenisz. Będę 
miał przynajmniej gdzie przy
chodzić na lartv.

— No, dobrze — odparł po 
chwilowym  namyśle — ubierz 
aię dziś galowo i przyjdź tu 
o piątej. Przedstawię ci m oją 
wybramą.

Punktualnie o piątej przy
szedłem, oczyw iście w zwyk
łym mundurze. Nie warto mi 
było przebierać . >ą dla jakiejś 

Francuzki. Wacno-wiak
natomiast wyglądał jak gdy
b y  wyszedł przed chwiilą od 
k rawca. Tal ie, na nim wszyst
ko było świeże,

Po kilku minutach byliśm y 
ju ż w. mieszkaniu łra n cu z ii.

sku:
— Jak się podoba?
— Bardzo ładna — odpar

łem.
$ip byłem w  ciemię bity. 

Wiedziałem, że jak  pochwalę 
Francuzkę, to W achowiak od
razu pośle pc wino i to po 
dobre. 1 tak też się stało. Po 
kilku chwilach na stole stało 
kilka butelek w yborow ego 
wina.

Podczas, gdy ja  pociągałem 
ze s-zklaoki, 1‘ lancuzkn tuliła 
się uo mego kolegi. Chciała 
go całkowicie zdo„*yć, by  jak 
najprędzej z nią się żenił. 
O jciec bowiem nie dawał je j  
spokoju, chciał się i uż je j  po
zbyć i żądał by  juk najrych
lej znalazła sol e męża.

G dy oprożnliśm y butelki, 
pożegnaliśmy Francuzkę. Po 
dradze zapytał mnie wWucho-

w iak.
— Co ładna?!
— A ładna — odparłem. — 

Jeśli chcesz, to żeń się z lią.
Po dwóch tygodniach Wa

chowiak poprosił mnie i Dzi- 
bulę, mego najlepszego kole
gę z Legi4 na ślub.

Dzibula był tym uradowa
ny. Odrazu przybiegł do mnie 
i zapytał:

— Czy widziałeś ją ?  Jak ci 
się podobała (

— la k , — odpailem  — ni
czego sobie kobietka.

— No to świetnie — uśmiech 
nąl się Dzibuła — będaie 
przynajmni ej, gdzie przycho
dzić! A czy można z nią coś 
zrobić.

— Nio wiem, nie obchoJji 
mnie to.

— Frajer! — rzekł Dzibula, 
spoglądając na mnie z ironią.

Ten mój kolega był znany 
z tego, że lubił zalecać się du 
żon sierżantów. C zy zdobywał 
Ich serduszka, nie w tom. ma
ło to mnie obchodziło.

W wigilię ślubu udaliśmy 
się wraz z Wachowiakiem do 
kasyna, by w ypić *a jego  
szczęście rodzim e. W kasynie 
znajdowało się w ielu innych 
sierżantów, którzy ju ż  w ie- 
dzieli, że Polak się żeni, i 
wszyscy pili za jego  pom yśl

żyć p< 
wi W a

ność.
Następnego dnia udaliśmy 

«ę  na wesele. Tam zaczęliśmy 
j i ć  na calcgo i flirtować z pa- 
iuenkami, które umyślnie dla 
nas zaprosił miody małżonek. 
Gdy zabawa szla w najlepsze 
zjawiło się nagle kilku żołnie
rzy Polaków z Felusiem Le
wandowskim na czele, by zlo- 

owinszowaUia sierżanto- 
achowlakowi.

Feluś Lyl olbrzymim zna
nym na całą Legie. Liczył 20f> 
centymetr ów wzrostu i ważył 
110 kilogramów, przy tym jadl 
za dziesięciu i potrafił w ciągu 
pięciu godzin Wypić trzy
dzieści litrów wina.

Wachowiak poczęstował ich 
winom i rzekł:

— No. do widzenia chłopcy, 
dziękuję wam bardzo za ży
czenia.

— C o? — krzyknął nagle Fe 
!uś — toki kawał drogi odwa
liłem, bi ci złożyć pow.nszowa 
nia, a ty mnie jedną lampką 
wina Częstujesz?*

Olbrzym tuk jryczał, że got 
cie się przerazili i Szykowali 
się już do odejścia. ChcąC ra
tować sytuację, podszedłem do 
Wachowiaka i szepnąłem mu 
do ucha:

— Wachowiak niech o® zo
stanie Felui. jest wesołym

chłopcem
bawił

i będzie mac jet®6*1

— No, debrze — ugodził * 
Wachowiak •— niech eosŁa#^ 

Koledzy Felusia odeszli. *Ml 
mu pozna ńcisyk podał spy~i^ 
ne mocne krzesło, bo takie. 
których myśrav tiedzteli, 
małoby się pud nim. -   ̂

Po tyni niemiłym wyp#®' j 
orkiestra znów zaczęła ^ 
pary tańczących puściły 
pląsy. Ja siedziałem z 
i przyglądałam sin Felur; > , 

Ten najspokojniej w 
wyjął z kieszeni alum inlo^' 
składany kubek pól bl-O ^j 
postawił przy sobie 
napełnił kubek. Jednym h*?} 
stem opróżnił go i znów 
z butelki wina. Opróżniał 
ten sposób butelkę za but®*y?

W  pewnej chwili Wachowi*? 
chciał gości poczęstować ^  
nem. Podszedł do stołu i stW . 
dzll, że butelk są oprói"*®^ 
Nie rzekłszy słowa, pod«f®. 
do komórki i wyciągnął 
pełne butelki. Było to ba*Ć^ 
drogie wino. Szkoda mu OjC 
tak wytwornego trunku 
beZCzelm go pijusa. W yk, 
więc kilka flaszek lw 
wina i postawił je  obok olb*^ 
nia. Ten jednak odrazu ció w 
łapał, że go „oszukana" _

Daiazy ciąg jut*®*



Sir. 5

Tłumaczenie snów
ttw w ttw lanka 101. Otrzyma Paul p osa - 

JJ. któro rapew ni Pani niezależność. W ów- 
fozajdp .e  s ię  Pani z mężem i b ę iz .e  

J r l . .  M ezęśliwa. M ężczyzna w  mundurze 
mY»H o  p*ni.

* Zębkow slcle]. Poprawa malerial- 
o ę d z  a. Przykrość. Olrz, ma Pani cieka-

1  p rop ozyc ję . Ujrzy Pani blondyna.
** --»e,jana X-12j M. F. Niech Pani nera- 

ł*ą n.e zawiadam ia o nlczem  pana f .
J *  u la gód k a  z Radzym ina". Będzie p j -  
5 ® * ;, , W yjdzie Pan za m^ż w  p -zecięgu  

Iższych d w óch  lał. P. B. mvśli o  Pani 
•malarie.
»■ , * l *1*- bTendaske. Uzi r’ant ot.zym e. 
n a d o łf b ę d z ie . N iedaleka jazd a . N Iedo- 
mJfląn.a w dom u.

Mo ana o . ,  Kraków. Charakter pisma 
**t«Łza t 'rodzoną Inteilgencję i ślady po 
ynnycl przeżyciach . Będzie spotkanie z 
f[*Wnymi. K łopot pieniężny. Ktoś ze zna- 
*“ "iych umrze w  c .ą g  i reku.

riNoJarcyntanke". ■ Szczęśliw y Pan! 
JP^Pń: w>6rck. Narzeczony p o g o d z i l ię  z 

Sprzeczka b ę d z ie  w rodzinie. Bę- 
Pani na T e d o w ie , lub na w eselu . 

^JJJle Stonlutka M. 15. Pozna Panil Wa- 
?***■  Blondynko jest Pani życzliwa- Otrzy 
Z *  Pani p ien iądze. Szczęśliw y kolor; 
“ arny. Szczęśliw y dzień : w tóre* .

..Smutne m o je  ż y c ie " . Otrzyma Pani tep- 
•M P P sacę. W yjdzie Pani za mąż w nie- 
"Bjakiej przyszłości. Sen wróży p ow od ze -

1  m ętczyzn.
•iPleulanka 1 j —  25 I. Smutek będzl w 

J-lążlcu z m ężczyznę. Rozm owa o  pollty- 
" ł :  Sprzeczk _ o m c v  ■ 
f O .ad lola  fJ . O sob iśc ie  nie przyjm uję. 
j**k a  Parz ę św ietlona przyszłość. Ktoś Pa- 

obm aw ia. List n a d e jd z ie , lub pap ier 
“ rzędowy.

ł Ł  W. Zachoruje Pan ciężko w grud-

® Mura* Temcrlan 15. Będzie k łop ot w 
jj-Hłfcu z procę . Rozm owa o  kobietach , 
narzeczona ma Jakieś s tro p e n io . Czeka 

rozrywka.
i,Blały ftn gor". Usłużność Pańską ł ’ e

Ij^JfSrocIzą. N iepok ój b ęd zie . D obre la- 
?  >Je p ien iężne. M ile chw ile w  mitom 
•Jrarzystkia.

„Strcshany T o!o“ . Sen Pański Jert 
JWSp/m prognoctykiom . W skazuję on, *e 
u  toku czeka  Pana duża zmiana ra 
■JPsże, DiuŁne sprzeczki b ę d ę . Nowa 
"J io m o ś ć .
. ł.Z em ojk a  tu£k"

prawca w Palais de Danse
nie wygada ani na amanta ani na fetiJlBH d ia n iii

Pierwszy dzień rozprawy o zabójstwo
Sprawa Łejzora v d  Leona 

Kupca, oskarżonego o zabój
stwo Feli Ri izenowej w hallu 
dancingu „Palais de Dansi 
wywołała duże zainteresowa
nie.

Już jednakże pierwsze mo
menty rozprawy wykazały, że 
oskarżony K u p rc nie dorósł... 
do roli ani pociągającego ko

chanka, ani bohatera dramatu
miłosnego.

Sprowadzono go na rozpra
wę z celi więziennej. W ubra
niu aresztanckim, nieogolony, 
a z ostrzyżoną do skóry gło
wą i zwisającymi uszami bu
dził raczej nieprzyjemne wra
żenie.

W tym samym duchu 
padły jego wyjaśnienia. W dal 
szyn ciągu uporczywie odrze- 
kał tię od jakiegoś głębszego 
uczucia dla Rojzenowcj. Była 
to przyjaźń, mająca uzasadnię 
nie w długim okresie znajo
mości, jeszcze z czasów chło
pięcych, ale nic więcej. Żad
nych zbliżeń, żadnych pocią

gów miłosnych 1 to po obu strO 
nach uie było.

Strzał padł przypadkowo, w  
chwili mimowolnego przekła
dania rewolweru z jednej kło
szeni do drugiej.

Świadkowie w liczbie dwu<* 
dziestu potwierdzili znane 4 
aktu oskarżeń’a szczegóły.

Sad skazst
o

a pa rok wiezfcnia

sprzeczki b ę d ę .

25. M iody szatyn a;j-
2 L » i ę  w  Pani. Ktoś ze znajomych b ę d z e  

spraw ę sąd ow ą. B ędzie zmiana w  do-ihu. ns lepcze .
.,knv lo f * .  Będzie Pan o b e .o y  ra 

J“ RC*ys'oścl Czeka Hen-, mela strata. Pio- 
w ystłzegać ■ ę  oszustwa, lub kredzie- 

Ukochana myśli o  Panu z dużą sympa-

W  Płudaeh pod Warszawą 
zamieszkuje Stanisław Ostrów 
ski, włuściciel nieruchomości, 
którego wszyscy ». eszkańcy 
tej osady znają jako człowie
ka bezwzględnego, zwłaszcza 
w stosunkach z lokatorami.

Niedawno do domu Ostrow

skiego sprowadziła się rodzina 
Zofii Coiosetti, żony obywate
la włoskiego.

Ostrowski natarczywie upo
minał się o punktualne płace
nie komornego, i wogółe miał 
zwyczaj podawania lokatorów 
do sądu w razie minimalnej

r r u p  W
Dziadek namordował swą wnuczkę

NIC ZAW IERAJĄCEJ N Y D U

W  tych dniach ptez^diime- 
ście Londynu tkoidicriiaun by
ło tisrcmeań niezw ykłej zbrod
ni. łrUn. Hart, wróciwszy wie- 
azoreui do domu z pracy, na- 
próżno sznkat swej 16-leLniej 
córki Ireny, słabowitej dziew 
czynki o bardzo niskim wzro
ście. Po długim bezskutecz
nym poszukiwaniu otworzył 
w końcu je j  kuifet, chcąc się 
przekonać czy zmieniła suk
nie.

j (p  n m f e j  w io f t o c f t x i G .  ••

0rzifcAom ć;r€o
U  E.). W  jednym ze skhpo- 

lokali północnej dzielni- 
miasta zebrało się moc pu-

J^zncści, przed którą na zbu- 
fca /m j z desek estradzie stal 

* Przemawiał pan Naftali Oboj

■*- Nie żałujcie, drogie mi- 
?**> toasze dziesięć groszy, a/- 

°n>iem to co zobaczycie to 
roane w ięcej, niż uziesięć 

*°toch,
„j^a«z bi zuchomóroca Moniek 

co za chmilę się będzie 
ruami my produkował, 

JWuguje na daleko wyższe 
^ ‘ądza. On nie jest zwyczaj 

H człowiek! On jest w ybryk  
Ury> Móru ć z brzuchem, tu 

. ypnąna rzecz? To cud nad 
1 *®łĄ, można powiedzieć!

chodźcie do teatru! Nie
Rodźcie 

y *zna

do operyI Moniek 
jest najlepsza opera. 

— rzecz „Halka", albo 
j.P°dniea“ ? Albo „Kariera 
,r '® t,amagi"'f Moniek Klops 

®i większą karierę! Bo on 
,_a t&lent w  brzuchu, a talent

czyli że on jest czfo- 
fo* • który ma w  brzuchu zlo-

t i ł  mięć- do widzenia się z ma 
■ * uroga publiczności. Nasłą- 

'P.rzemóroienie z brzu- 
y  m, Sz&nomanie państwa! 

ulek! u *  scenę!
cisza. *N a estradzie 

c'*efc brzuchaty czlcmie- 
Publiczność wstrzymała 

mó 10 piersiach, a brzucho- 
ZŁn? ^ P nt$  w koło groźnie 

Ąę *ni‘ * fo tem  natężył się moc 
jjjń « 0 to  mu krwią nabiegło i 

o r ttt roztegio się chrapliwe:

choćby zwłoki. W  ten sposób 
Zofia Cblosetti była już pięcio
krotnie zaskarżona o komorne.

Przed paru miesiącami w 
domu Ostrowskiego rozegrała 
się scena, która w relacji zło
żonej wczoraj przed Sądem O- 
kręgowym, miała niebywały 
przebieg.

Coiosetti przybyła do gospo
darza celem porozumienia sit,- 
z nim na tłe zaległości. Ostrów 
ski w trakcie rozmowy miał 
uczynić lokatorce nieprzystoj
ną propozycję, a gdy Coiosetti 
w ostrych słowach zareagowa
ła na obelgę, gospodarz wyrzu
cił ją  za drzwi.

W godz nę później Coiosetti 
przybyła do Ostrowskiego, tym

— Bee!
Dźwięk ten powtórzył się po 

raz drugi i trzeci, co bardzo 
nieprzy cny irue nastroiło pu
bliczność. IVreszcie gdy brzu- 
chomuroca beknąt po raz czroar 
ty, wybuchł otwarty bunt:

— Co znaczy ber Be to zna
czy przemóioići> W ygtaszać 
mowę pun potrzebujesz, a me j 
beknąć, iśziuka zrobić z brzu
chem „b e"?  Każdy jeden tego 
potrafi!

— Bee! — wtrącił brzucho 
mówca.

—  Cicho, łobuz psiakrew, 
bekać na nas bęcizie! My pana 
zrobimy „be", to niedobrze się 
pana zrobi! Za nasze dziesięć 
groszy jeszcze pan będziesz na 
nas bekał? Gdzie jest len dy
rektor, psiakrew? Gdzie jesi 
ten dyrektor!?

Na scenę wpadł zrozpaczo
ny pan A ajtah.

— Panowie! — jęknął. — Je 
steml Ale to nie moja mina. On 
naprawdę mówi z brzuchem! 
Tytko co? Tylko stało się nie
szczęście. Un potrzebował 
przeziębić sobie’ żołądek! I ma 
teraz taką chrypkie, że jedne
go słowa mo może powiedzieć

X.
Publiczność nie dala jeanak 

wiary słowom dyrektora i do- j 
raźnie wymierzyła mu spraw ie! 
dhmość.

rH yrikła z  tego sprawa sądo
wa.

Sąd uznał winę panów Abra 
ma Klep fisza i Jakóba Dancy- 
ka za udowodnioną i skazał ich 
za pobicie na J dni aresztu k&z 
degoe

Ku swemu przerażeniu w ku 
frze znalazł zwło-ki córki z roz 
trzaskaną czaszką.

Podejrzenie z miejsca pa
dło na dzia&ka Iremy, który 
znikł bez śladu. V'szystko 
wskazywało na to, że prze
stępca pirzcd zadaniom je j 
śmitórieilnego ciosu zadusił swą 
o f ‘arę. Lecz jakie były pokud 
ki zbrodniczego czynu, na ra- 
z:e nie wiadomo. Zbrodniarz 
bezy 6? lat, jest ojoenn maco- W czoraj przed Sądem Okrę 
chy Ireny Hart i nazywa się gowym w Wais-zawie stanął 
William honith. 1 b. sekretarz sądu grodzkiego

Wlaclze, obawiając się, że fitf w Oiwoaku Wacław ] obierki, 
{X grzebie dojdzie do deanou- 1 oskarżony o nadużycia słui- 
stracji ze strony oburzonej lud bowe.
nośai, polec li y przesunąć ter- I Nadużycia te w ykrył w  cza 
min pogrzebu o jedeu dzień. ' r,ie inspekcji w.-prezes Sądu 
Mimo to nartępnego dnia na Okręgowego Rozprza de 
cimemiarzu zebrało się ponad Faygel, który stwierdził, że 
3.000 osób. i mimo upływu roku budżeio-

Wladze energicznie poszu- wego książki kasowe za ubie- 
kują zabójcy karlicy. Igły rok budżetowy nie są za

razem mając ukrytą butelet^-
kę kwasu solnego.

W pewne* chwili chlusnęła: 
kwasem w twarz Ostrowskie
go.

Na szczęście skutki okazał* 
się n egroźne.

Wczuraj Zufia Coiosetti sta
nęła przed Sądem oskarżona
0 zadanie uszkodzenia ciała. 

Świadkowie, powołani przez
oskarżoną, schnrakteryzowab 
Ostrowskiego, jako człowieka 
złego, który starał się Coloset- 
tim szkodzić na każdym kro
ku.

Sąd skazał Zofię Coiosetti na
1 rok więzienia.

Kadużycia w Otwcc&u
Tym razem skazano sekretarza

mknięte, ani też nowe zapro*
wadizouie.

Ekspertyza wykazała braki 
kaisowe w sumie około 1400G 
zł. Złożyły się na to przywła
szczone depozyty, zaliczki 
i t. d.

Jabłeiki do winy nie przy
znał się i twierdz i, że na te
renie sądu grodzkiego w Ot
wocku panowały ogi cwnuts nie 
porządki i on padł k b  ofiarą.

najmodniejsza w oda f;wla.awa f i  1 1 0 1
oc Vubieinvm zipachu' światowej marli! ,

‘ ■ • ■ '-S i  ; ' Y v  ' *■ -  0 P A R I S . * V A R S 0 .V I C

tenorowy profesor 12 utzelni
skariy profesora politecbolki o zniesławienie

.B A L S A M IC Z N A

S O L

Glośnv zatang miedzy pro- wskiej b. min. Broniewskim i 
fesoranii Poliraclin uki Warsza Czocbrałskim, wybitnymi zna

wcami metalografii, po raz 
drugi oparł Się o sąd.

Przed paru mieriącamł pcof. 
ironiewski oskarżył prof. Czo 

chralskiego o zniesławienie. 
Zapadł wówczas w yrok inaie- 
wiuumjttcy pnof- Czochral- 
skiego.

 t e g o
( z k o g u t k i e m  )

G E P I W
u s u w a  bó l ,  p l e c i e n i e ,  
nabrzmienie nóg, zmiękcza  
odciski, które po *e[ kępie li 
d a j q  s i ę  u s u n ą ć  .Toweś  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s ,  
u ż y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

Bezpośrednio po wyroku 
prof. Broniewski zaczął publi 
kować w jednym  z dzkmni- 
ków artykuły, wymierzone 
przeciwko prof. Czoohralskie- 
mu.

! M. m. posiawiono prof.
Czoc hralakiemu Zarzc*, iż 
sprzedał Ministeirsitwu Komu- 
nilkacji wynalaiBok na metal 
do panewek t. zw. stop B. Step _

■ ten, pisano, jest zupeł me nie- gu oalego dnia.

odpowiedni i braki jego  da
dzą 6ię dotkliwie odczuć 
w czasie ewentualnej wetny.

Dano do zrozum Lenia, że 
jest w tym działanie na szko
dę Luterrsów państwowych, 
co łączono z nifuiuerkLm po- 
chodzeuiiem prof. Czochrał-

Prof. Czochralsk:, który 
jest samoukitim, nigdy nm u- 
k oń cz/ł żadnego zakładu na
ukowego, i władną pracą oraz 
wielkim talentemi doszedł do 
tego, iż zosiał profesorem po
litechniki, a nadto honorowym 
profesorem 12 wyższych uczel 
ni zagranicznych, wystąpi! z 
oskarżeniem przeeW ko prof. 
Broniewskiemu 1 redakcji p*- 

ina o zniesławienie w druku. 
Sprawa, do której powołano
wielu biegłych, trwała w  oią-
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w szponach gangsterów
Pwieść — lim z życa gangsterów chcagwskich

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
Z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdob*ć przemocą jego miłość, pomimo, że do
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę
śliwy w swem pożyciu małzeńskiem. W podstępny sposob 
porywa lekarza, któiego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjałny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskania wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze
śle elektrycznem o czern powiadomił władze sądowe i od
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ
bie gangsterów i stał się oddanym stngą Freda, rozpoczął po* 
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć nu 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj
ność, zdobył jej pełne zanfanie i w odpowiedniej chwila od
dał ją w ręce policji Frea wtajemniczył w swój plan sę
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djabbcy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie.

Graba'wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen
nego i zatelefonował pa policję, która zjawiła się i przewio
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem Al Capone by nuradzić srę w jaki spo
sób wydostać gangsterkę z więzienia. Fred wyśledził miej
sce zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na
radzie postanowił Dill działać na własną rękę.

Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
2 miss Norą i opracował plan je j ucieczki w przebramu 
tej strażniczki, którą miaia, za je j zgodą zahipnotyzować. 
Ale miss Nora została rozpoznana w chwdi. gdy nuala juz 
wyjść z kancelarii więzienia.

W jaki sposób dotarł Dillinger do więzienia w Charle
ston? Po Wydostaniu się z knajpy postanowił Dill wyjechać 
na pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
Eweliny, oraz dwóch gangsterów, Harry Pirponta oraz 
Charlisa Mackley a udał się sleepingiem na Florydę. Ale 
w pociągu dokonali gangsterzy napauu na jednego z poJ 
różników, obrabowali go raniąc go rewolwerem, podczas 
gdy żona pasażera zwrócda się do gangsterów z sensacyj
ną prośbą, by ją zabrali ze sobą. Diii uczynił zadość dziw
nej prośbie młodej i pięknej kobiety, tymczasem obrabo
wany mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha
mulcem w poiowie drogi pociąg.

Nie było innego wyjścia, jak uciekać. Dill wydał roz
kaz by wyskoczyć oknem.

Wszyscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbiegł Dill, który 
pozostawił swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
napełniło wszystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
pomimo próśb obrabowanego, Eociąg ruszył dalej.

Gangsterzy udali się piechotą w drogę; najbardziej za
dowolona była żona obrabowanego, która twierdziła, że znie
sie wszelkie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało się jej 
wydostać z rąk jej męża-tyrana.

Podczas rozmowy opowiedziała, że mąż jej ma siostrze
nicę, strażniczkę więzienia w Chariestown, kióra pisała don, 
iż pod je j strażą znajdnje się obecnie miss Nora.

Diii zdecydował się natychmiast wyjechać w towarzy
stwie gangsterów do Charistown, by poznać się ze strażnicz 
ką, m.ss Uaisy Miller, której adres dara mu żona obrabowa
nego pasażera, mistress Jenny. Zamierzał wykorzystać to, że 
strażniczka jest staiszą panną, rozkochać w sobie i za jej po
średnictwem wydostać miss Norę z więzienia.

Dillinger zawarł bliższą znajomość z panną Daisy Mil
ler i zamieszkał u niej w domu, jako jej narzeczony. Ale 
zanim jeszcze zdołał z nią omówić sprawę ucieczki miss 
Nory — przybył do je j domu stryj je j, mąż miss Jenny, 
mister Edgar Kead. Panu llead wydawaio się, iż między na
rzeczonym Daisy, Konoughtem, a iżillingerem, który napadł 
go w nocy, istnieje podobieństwo. Rzecz jasna, takie oskar
żenie wydawało mu się absurdalne.

Dill był mocno zaniepokojony podejrzeniami Reada, 
które przeszkodziły mu na razie w jego planach. Niepokój 
jego wzmógł się, gdy nazajutrz zaprosił go stryj Daisy 10  
restauracji i tam przedstawił mu naczelnika policji w 
Charistown.

Mister Broward, naczelnik policji uścisnął moc
no dłoń mister Knoughta i przyjrzał mu się badaw- 
czo.

Dill w  takich chwilach panował nad sobą: ża
den muskul na jego twarzy nie drgnął, spoglądał 
sam spokojnie w oczy kon>;sarza policji i w głowię 
jego kołatała się tylko jedna myśl:

  Wiesz, czy nie wiesz? Wiesz, czy nie wiesz?
Ale mister broward usiadł przy stole spokojnie 

i, zwracając się do lteada, rzucił:
— Jestem diabelnie głodny...
Zbliżył się kelner i naczelnik policji rozkazał

tau: —7“
— Dla mnie mojej kawy, ale bardzo mocnej...

I dobry kotlet wieprzowy...
Kawa — oznaczało w tej restauracji whisky, 

którą podawano zaufanym gościom w filiżankach 
od kawy. Dillinger postanowi! splatać figla.

Podano jeszcze jedno nakrycie do stoiu. Mister 
Broward nalał do swej iiużanki nieco „białej ka

wy** i zapytał się Dilla:
— No, mister Knought, może napijemy się na 

cześć pańskiego uarzeczeństwa ?
— Alćflż mister Broward, nie znoszę kawy...
— Cha, cha, cha — roześmiał się komisarz po

licji — to nie kawa, to najlepsza whisky, jaką moż
na w tym mieście otrzymać...

— I pan, panie komisarzu, pije whisky? — uda
jąc zdumienie zawołał Dill.

— A cóż w tym dziwnego?
— Bo sądziłem — mówił nadal oburzonym gło

sem gangster — że pan, jako stróż porządku pu
blicznego, nie będzie popierał w czasie prohibicji 
tajemnego handlu alkoholem...

Broward spojrzał zdumiony na Reada, zaczer
wienił się i z trudem odparł:

— Ale, mister Knought, jak widzę, jest pan 
młodym i niedoświadczonym zupełnie człowie
kiem... Zupełnie niedoświadczonym... Czy pan nie 
wie o tym, że mimo prohibicji kwitnie w całym kra
ju  przemyt alkoholu?...

— W ybaczy pan, mister Broward — ciągnął 
dalej tym samym tonem gangster — że nadal wtrą
cam się w nie swoje sprawy, ale skomśmy już za
częli na ten temat rozmawiać pozwolę sobie dodać, 
że przypuszczałem, iż pańskim zadaniem jest tępie
nie tego przemytu...

Read bal się awantury — ten narzeczony Daisy, 
to jakieś dziwadło—pomyślał.—Jest. w niej zako
chany po uszy, choć jest stara i niezbyt ładna, a te
raz prawi morały szefowi policji i może doprowa
dzić do zerwania przyjaźni między rn^ą a nim... 
Trzeba ratować sytuację. Licho mnie skłoniło do

— Kobieta... nazywa się Liii Eden.. W prasie na
zywają ją  miss iMora...

— Miss Nora? — krzyknęła Daisy Miller. — Ona
jest tw oją krewną? 1

zetknięcia tych ludzi! — powiedział więc głośno:
— Ach, ty stary Browardzie, jesteś giupi, pan 

Knought sobie żartuje, a iy bierzesz poważnie jego 
słowa... No, a teraz wypijemy za zdrowie waszego 
małżeństwa...

Diii postanowił również w ycofać się ze swego 
żartu; dobrze chociaż, że jego podejrzenia okazały 
się niesłuszne, nie powinien teraz niepotrzebnie na
rażać sobie tak wpływowej osobistości.

Toteż wypili we trójkę nie jeden kieliszek whi
sky. la k  oio gagster Dillinger, udając narzeczone
go siostrzenicy mister Reada, którego żona przy
stała do bandy, pil z szefem policji charlstown- 
skiej, miasta, do którego przybył, by w yzw olić 
z więzienia miss Norę.

Dill wrócił do domu z na wpół pijanym Readcm, 
który po drodze bełkotał jakieś niezrozumiałe sło
wa. Do przybyciu do mieszkania swej siostry, gdzie 
Daisy zaniepokojona już oczekiwała narzeczonego, 
krzyknął Read:

— Ale Daisy ma narzeczonego, uczciwy to czło
wiek, zanadto uczciwy... .Takim ludziom na świę
cie jest zawsze źle...

W taki to sposób Read jeszcze utwierdził Daisy 
oraz je j matkę w zaufaniu do mister Knoughta.

Nazajutrz Dill pozbył się nagle „stryja", gdyż 
prokurent jego firmy nadesłał depeszę, zawiada
miając go, że akcje pewnego banku poszły w górę, 
że go oczekuje wielki zarobek.

Mister Read zapomniał natychmiast o swej żo
nie, o swych nerwach i jeszcze tego samego dnia 
odleciał aeroplanem do Chicago. Na lotnisku żegna
li go mister Knought i... szef policji w Charistown.

Dillinger odetchnął z ulgą. Zaczął też zaraz szu 
kać okazji, by pomówić z Daisy o tej niebezpiecz
nej sorawie. Kilkakrotnie układał sobie w głowie

treść tej rozmowy i za każdym razem wydawał* 
mu się, że ma kroczyć po łodzie, który może W  
przy pierwszej okazji za łamać.

Szukał odpowiedniej chwili, by wszcząć rozm®' 
wę. Znając dobrze dusze kobiet, wiedział Dill z® 
taką rozmowę należy prowadzić wtedy, gdy -H®' 
wiasta nie panuje nad sobą, nad swymi zmyślam1’ 
gdy znajduje się w ramionach mężczyzny.

Tego dnia Daisy wróciła do domu jak zawsze 
szczęśliwa i Dill oczekiwał już ją, witając się czU' 
le. Kupił je j  tego dnia pęk róż, ale był dziwni® 
smutny.

Jak zwykle, stara pani Miller poszła wcześni® 
spać, a w salonie, który był teraz pokojem Dillin- 
gera, pozostali sam na sam „narzeczeni".

Miss Daisy przytuliła się do swego u k o c h a n e g o ,  

objęła jego szyję i, patrząc mu prost w oczy, zapy* 
tata:

— Powiedz, Willi, czy ty mnie naprawdę k®* 
chasz...

— Oczywiście.
— I będziesz mnie kochać?
— Oczywiście.
— Wierzę ci, bo nawet stryj Edgar, który n® 

ogół do ludzi nie ma zaufania powiedział mat®® 
wczoraj, że jesteś niezwykle uczciwym czlowi®' 
kiem. Mówił również, że gotów ci pow ierzyć p®®* 
wadzenie swej kasy...

— Nie reflektuję na posadę u takiego ezłowi®' 
ka — odparł Dillinger i  nagle westchnął.

— C o ci jest, kochany? — zapytała zdziwiQB® 
miss Daisy.

— Przypomniałem sobie o czymś. Dawno j1#  
o tym nie myślałem, ale teraz sam nie wiem dlacz®' 
gO, przypomniałem sobie znow wszystko.

— O czym mówisz? Powiedz mi kochany...
Dill ucałował „narzeczoną" i  odrzekł:

— Nie, nic, wolę o tym wszystkim nic mówić-
— A zatem ukrywasz coś przede mną? Nie j®’ 

s.teś wobec mnie szczery...
— Nie, Daisy kochana, chodzi o pewną osobo 

którą wszyscy nienawidzą — odparł smutnym g#1 
sein — i... nikt.nie wie, jak wielką tragedię ta osób® 
przeżywa...

— Ale o kogo chodzi? — zapytała znów mi®5 
Daisy.

— Powiedziałbym tobie, ałe ta osoba jest moJ$ 
krewną i dlatego jest mi niezmiernie ciężko o ni®ł 
mówić...

— Nie, musisz mi o wszystkim ■ powiedzieć,.I ?  
stem twoją narzeczoną, wkrótce zostanę twoją ż°’ 
ną, muszę o tobie wszystko wiedzieć, wszystko—

Przytuliła się do niego. Spojrzał w je j oczy: z®‘ 
ttważyl w nich dziwny żar namiętności. Teraz by*® 
najbardziej stosowna chwila dla tej rozmowy.

— Wiesz, nie zawsze można jednak mówić, ty1® 
bardziej jeśli chodzi o tak zbolałą sprawrę... — zno^ 
westchnął.

Miss Daisy była w najwyższym stopniu zaiiT 
trygowana. A gdy Dill przytulił ją i objął wp0" 
szeptała:

— Powiedz, powiedz, błagam się, proszę. .
— Ale nie clicę, by się to, odbiło na naszy®® 

wzajemnych stosunkach... I nie chcę, byś była ty1® 
przerażona.

Ujął w swe dłonie jej głowę i, patrząc pros# 
w jej oczy, zaczął mówić:

— Zrozum, chodzi o osobę, która jest barł
a bardzo nieszczęśliwa... Rozczarowanie, jaki®S® 
doznała w życiu sprowadziło ją na drogę wystęP* 
ku.... Bardzo wiele cierpiała. A teraz, gdy prag®^ 
wrócić na drogę uczciwą, jest już za późno...

— Dlaczego ?
— Bo czeka na nią krzesło elektryczne...
— No, no... miss Daisy jest coraz bardziej za# ' 

trygowana. >
— Tę osobę można jeszcze uratowgć... S ta łaś 

się pożytecznym człowiekiem społeczeństwa... Ą 
sprawiedliwość społeczna jest nieubłagana. Spr3  ̂
wiedli wość chce, by zginęła na krześle elektryk*

’ nym. Czy nie lepiej, żehy tą osoba stała się P?' 
prawdę pożytecznym człowiekiem, aniżeli gO®̂  
w ziemi?

— Byłem tak oszołomiony naszą miłością. ^  
chwilowo o tym zapomniałem. Dziś czytałem w.g?* 
zecie jakąś wiadomość o niej i przypomniałem 9®* 
bie o wszystkim... .

— Któż jest ta osoba? Czy nigdy o niej nie srT 
szałem? J pytała niezwykle zaciekawiona

— Być może, słyszałaś o niej. Pisma o niej P®̂  
dawały szereg niewiarogodnych legend... Ale o ty® 
co naprawdę przeżyła, nikt nie doniósł...

— Czy to kobieta, czy mężczyzna?
— Kobieta... nazywa się Liii Eden... W  pr*® 

nazywają ją miss Nora.
— Miss Nora? — krzyknęła Daisy

Ona jest tw oją krewną ? (D. c. jutr*®'
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„Dzień Pułaskiego" w Ameryce
miał tharakter niezwiftle uroczysty

'*  1 TORII, (PAT). — Z| ;e, po czym odbyły się defi- 
®kazjj „D nia Pułaskiego**, pro ^ - ^ ^ i k ó w  uro. k'
kłamowanego przez prezycłen ści, członków stowarzyszeń i 
** Stanów Zjednoczonych ora i • organi sacyj ze sztandarami

oraz dzieci w  strojach narodo
wych.

W yjątkowo Uroczysty cha
rakter miał obchód w  mieście 
Sprmgfield (sta„ Massachu
setts), gdzie połączono go z

Buher n a to rów po szc ze gól n y ch 
■mnów, odbyły się we wszyst
kich większych m ostach oraz 
Osiedlach, zamieszkałych 
przez Polaków, uroczyste ob
chody, połączone z nabożeń- 
? —  i i m cad e ra iam i  przy 
uctnym udziale m iejscow ej 
Polonii i  reprezentantów 
**£ iz  amerykańskich.

Wszystkie budynki rządo
we udekorowane by ły  flaga
ch- W  dzielnicach polskich 
pnioago i Buffalo powiewa
ły Uc wszystkich dożnach 
sztandary obu państw.

Jr Waszyngtonie, Chicago i 
ittnycL miastach złożono przed 
poma kami Pułaskiego wień-

w incji
Kiang.

300-leciem założenia móasia.
Przemówienie wygłosił amba
sador Potocki, który ofiaro
wał muzeum miejskiemu tab- 

■ ■ o z nodobizną Marszalka 
Piłsudskiego.

Cała prasa amerykańska za. 
nreszcza obszerne sprawozda- 1  BEJRUT (PAT.) W Aleppo 
nia z urządzonych obchodów. | doszło do starcia pomiędzy

Tysiące domrw spłonęło
podczas groźnego pożaru

SZANGHAJ, (PAT). — W t Tysiące domosn spłonęło, 
dniu wczorajszym wielki po-1 liczba ofiar w ludziach me 
żar zniszczał większą część1 jest jeszcze ustalona, l iczba 
m. Iczang, stolicy jednej z p r o j  pogorzelców wynosi Lilkana- 

nad rzeka Jang-Ts<
i ,

Lse-I ście tysięcy.

Zasztyletowano 3 osoby

Straszny wybuch kotła
spowodował śmierć 5-tiu osoa

BUENOS AIRES (PAT). -
W pobliżu miejscowości Sa- 
lad ł f )  nastąpił wybuch kotła 
m-otoru, poruszającego maszy 
ne zolnicza.

Siła eksplozji była tak wiel

Morze wyrzuca trupy ofiar
MANILLA (PAT.) W  jed - 

ayiń tylko mićście Cabantuan 
źnalezihjio zwłoki 82 ofiar 
Wtunu. O koło 20 trupów w y- 
r*dcilo morze na północny

brzeg wyspy. Większość zabi- 
iych przypada na prowincję 
..■ereeija, tajfun jednak sza

lał również i w innych pro- 
w ;ncjach.

Miasto pod woda
Straszliwe skutki powodzi

J fO R T O  ALEGRE, (PAT).— ksze szkody.
S k u tek  ulewnych deszczów, 
jadających od 2-ch przeszło 
pgodni, rzeka Guahyna wyła 
7» Zatapiając ogromną część 
Piasta.

b0 procent rzek tego stanu
swoje ujście w rzecze Gua 

. yba, nad którą leży Porto A- 
Ogromne masy wody nic 

js)°gąc się pomieścić w rzeceGLauyb.e, zalewają niżej po-■ ■-»*
°h>uą południową i północną 

miasta.
Północna dzielnica, gdzie 

j l®szczą się prawie wszystkie 
*bryki, ponosi zawsze najwię

Katastrofa
ko!e]o«a

• HELSINGFOKS. (PATj — 
dworca w Helsingiorsic 

i '"kołeił się pociąg lokamy 11 
"Urila — Pteisingfors. Jeden 

^ g o n  został całkowicie strza- 
?7 aay. Kitka osób zostało zabi- 
*lch, a kilkanaście ciężko ran
d e k .

Wódz rekslstów
Otrzy many na granicy
^ARYŻ. (PAT). Prasa dono- 

JS przywódca reksistów 
^*6ijikicL Leon Degreue udul 

ho Paryża, ale na graficy 
^ a,tGiijkiej poproszono go, a- 

V Powrócił do Belgu. 
^Deputowany reksista Pierre 
i a rr bawiący w Paryżu, za- 

s tego powodu protest.

Cały nieomal przemysł mia
sta jest sparaliżowany, gdyż 
do wszystkich fabryk, mły
nów, łuszczarni ryżu i innych, 
wtargnęła woda. Dzielnica tn 
jest też bardzo gęsto zaludnio
na przez Polakow ze względu 
na dużą iiość fabryk, w któ
rych pracują Polacy.

Ruch tramwajowy z dzielni 
cą przemysłową został przer
wany. Ruch kolejowy w głąb 
stanu także jest zupełnie przer 
wany, gdyż na torze kolejo
wym w Porto Alegre jest prze 
szto pól metra wody.

Wodu nadal przybywa, obej 
mując coraz większy obszar 
miasta w  swoje posiadanie. 
Obecna powódź już przekro
czyła rozmiary powodzi w r. 
1928. Woda w mieście już jest 
o 10 do 12 centymetrów wyż
sza niz w r. 1928.

ka, że motor i maszyna zosta- czym wybuchu nie zdołano
ly  rozerwane w kawałki, nie' 
które znaleziono w odległości 
tysiąca metrów. W  wypadku 
zginęło na miejscu 5 osób, 
dwie w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Zwłoki jednej z ofiar w y
padku zostały znalezione w 
odległości przeszło 100 metrów 
od miejsca katastrofy. Przy-

W  WAGONIE.
Kontroler wagonów sypial

nych w U. S. A.
— Uprzedzam pana, nasze 

przepisy mówi/ą, że jeśli pani, 
z którą pan dzieli prze-atzial, 
nie jest małżonką jego, zapła
ci pan 100 dolarów kary.

— Zapłaciłbym chętnie 200 
dolarów, gdyby to nie była 
ona.

ustalić.

ugrupowaniem chrześcijań
skimi „Biały sztandar**, a mu
zułmanami. Policja użyła po
mocy wojska, które rozproszy 
ło manifestantów.

Trzy osoby- zostały zaszty
letowane w tej liczbie dwóch 
ormian. Przeszło 30 osób jest 
rannych. Sklepy chrześcijań
skie zostały zamknięte.

f

Znakomity komik I nh zrawnńny rzekomą niesprav ‘di>' ii przeć 
ekseentryk W.aJybław Grabowski jednym z recenzt-Dtow filmowych, 
poznał przypadkowo km1 ejś nocy, grał?—
w jedn jm  ż popularnych dancin
gów, jakiegoś śtnrśżego jegomościa 
o typowym wyglądzie ziemianina.

O oaj byli w różowych humoracn, 
wywoiaaych pokaźną konsumpcją 
napojów wyskokowych.

Po godzinie wypili braderszaf _
— A  trzeba ci wiedzieć, WJ-dziu 

— oświadcz>i nowy przyjaciel — 
że ja  pochodzę z n iebyltjakiej ro
dziny. Ho ho’ Już jeden z moich 
przodków bil się z Władysławem 
Łokietkiem pod Płowcami!...

. — Co ty powieszr — zaciekawi! 
się Grabowski. — No i kto wy-

Pewien reżyser, »tóregc ostatni 
tilm został n.ezbyi życzliwie ecu. 
niony zarówno przez publiczność, 
jak  i przez prasę, oskarżał się na

— Łatwo jest krytykować, proszą 
pana! -  dodał nr zakończenie.

— Tak — odparł recenzent — ale 
jes :cze łatwiej jest krytykować kry 
tyków ’

O  reżyserze V.’ aszyńskim. którj 
jak  zw] kle nukręca jednocześnie 
kilka 1 mów, uiówią, że prowadzi 
ou podwnjną d i  h b n c t i l l t -  
r ię . *

W  atelier ddbywdją się zdjęcia 
do nowego filmu. Jedną z ról epizo 
dycznych powierzono młodej, po
czątkującej aktoreczce. Jej srtj w- 
nosć i niemrawość uoprowrdza do 
pasji reżyssia—

— Nie jeot pani v fotografa! — 
ryczy. — Mo. p a u  ruszać się!

i L  f r a n ś u  h i s z p a ń & f c i e y o

Gtoarty atak powstańców
Nowe rozpuzgtonie u ibariuDn Kadirtt

BARCELONA iPAT.) Spe- 
cjcłu y  korespondent Havasa 
podaje: Miasto tluesca jes,
w dalszy m ciągu otoczone 
przez oddziały katalońsk e. 
Powstańcy usiłują złamać li
nię woiiik rządów yek, jedinak 
bez powodzenia i zaduszeni 
b } li coliaąć się o 6 km. od w?er 
nych rządowi straży przed
nich.

Artyleria rządowa bombar-

Kobiet zakładniczki beda zwolaidne
LONDYN (PAT). Angielskie. się. że wszystkie kobiety bas- 

Min. Spraw Zagr. ogłosiło k(i- J kijskie, aresztowane jako za- 
munikut urzędowy, w ^tórym kładniczki przez oddz.ały po-
donosi, że dzięki pośrednictwu 
Międzynarodowego Czerwone
go Krzyża świeżo utworzony 
rząd baskijski zgodził się uwol 
nić wszystkie kobiety, trzyma
ne w A. bao w charakterze za
kładników.

Zakładniczki te mają być 
niezwłocznie ewakuowane na 
pokładzie statku angielskiego.

Ajencja Reutera dowiaduje

hofest niemiecki w Paryżu
2 Powudu karykatury kar.d. Hitlera

mi ^ARYŻ (PAT). Havas dono-Hitlera wywieszoną podobno
W  l - i ------c  - -  — II -L _*J  -----------kołach miarcdainvch 

J[rTłą, że charge d ‘affa'res 
Niemieckiej Forster 

"*yt w czoraj wieczorem wi- 
P- Largeion — dyrekio- 

>■ 1 dep. polityczno-handlo- 
M. S. Z. i zwrócił mu«Va2($ na pew ne okoliczności

1 ‘ csiacji koiuanisi ycznej
V ^ as,sburgu.

uzupełniającychv iai VedJug 
. ^domości demarache T*or-
iKi® ^iata głównie na wzgłę- 

karyicaturę kanclerza

na sali obrad, gdzie przema
wiał komunista Thorez.

Forster wskazał, że jest to 
naruszenie przepisów, które 
przew.dują sankcje karne 
za obrazę szefów państw ob
cych. Mogłaby być mowa o 
wytoczeniu procesu przez am
basadę nieru.ecką organizato
rom w iecu w Strassburgu, ale 
z oświadczeń Forstera nie w y 
nika, czy toki proces będzie 
wszczęty.

wstancze
zwlocznie
wolność.

będą również me- 
wypuszczone na

dowala Huesca przez cały 
dzień wczorajszy, lecz deszcz 
i wiatr uniemożliwił akcję
oLniików.

W górach AltoubieTe pow
stańcy podjęli wielki atak, 
nie udało się im jeduak w y 
przeć wojska rządowe z ich 
pozycji.

Atak powstańczy na odcin
ku Lazata odparty został z 
ciężkimi stratami.

MADRYT. (P AT) — Dla za
pewnienia wojskom możliwie 
najlepszych warunków bytu 
minister Spraw Wewnętrznych 
wydał rozkaz o rekwizycji ma

gubernator Madrytu i guberna 
torowie cywilni na, prowincji 
zarekwirują wszyrstkie wskaza 
ne wyżej przedmioty w  miesz
kaniach, porzuconych przez lo 
katorów, którzy z własnej wo
li udali się do prowincyj, ob$a 
dzonych przez powstańców.

To samo zastosowane będzie 
do mieszkań osób, które bez u- 
rzędowegc polecenia udały się 
zagranicę w okresie od 19 lip- 
ca. Nie stosu te się to do miesz
kań osób. które wbrew swojej 
woli znalazły si< na teryto
riach, zagarniętych przez pow
stańców.

We wszystkich innych mie-
teraców, kołder i cieplej edzie-. szkaniach lokatorom pozosia
zy.

Według rozporządzenia tegi
IszKaniacn ioae lotom puzuaiu- 

wi się po jednym materacu i 
j o  2  kołdry na każde łóżko.

Zmasakrowany bup w polu
Jeszcze 10 b. m. gospodarz 

ze wsi G rócdy pod Grodzis- 
siem Mazowieckim Józef Gar
dzi ak udał się z końmi w pole 
do roboty i w ięcej nie wrócił. 
Minęło południe, minął w ie
czór i dopiero późną nocą 
wróc-il do zagrody koń gospo
darza z pługiem. Gospodarza

me było.
Po powrocie konia z płn- 

giem gospodyni udała się do 
policji meldując o tym co się 
stało. Policja zajęła się tajem
niczą sprawą i bardzo się az*- 
wila, że koń jednak sam wró
cił z pługiem z poła, choć nig
dzie śladów, ktoreby wskazy-

Natanie ze sksibem pad podłoga
BFhLlN. (PAT). W miejsco 

wości lirueck na peryferiach 
Berlina murarze wydobyli w 
starym d omu spod podłogi 
zardzewiałe naezyuie, które, 
jak się okazało, pochodziło z 
czasów przedwojennych i za
wierało niemieckie złote moue- 
ty.

właścicielce domu wypłacił ró 
wnowartość ich w wysokości 
34,600. tm.

Sprawa ta wywołałfi sensa
cję i jest o tyle skomplt'-‘ V a- 
na, że po ogłoszeniu o odkry
ciu skarbu, zgłosili swe preten 
sje do znalezionego złota spad-

Znalezione monety, odwiezio 1 kobiercy poprzedniego wIuscj 
no do Banku Rzeszy, kton 1 cięła gmachu.

wały, że koń istotnie sam wró
cił, nie było. ślady takie mu 
siałyby być, boć przecież pług 
musiał być ciągniony przez 
koma i ziemia musiałaby być 
zryta.

Ale oto wczoraj pracujący w  
polu wieśniacy natrafili na 
polu na kupę chrustu i wikli
ny. Zajrzeli pod wiklinę i zna 
leźli trupa Gardziaka. Miał on 
całą twarz zmasakrowana od 
uderzeń tępym naizędziem i 
na głowie było kilka ran. 
śmierć nastąpiła wskutet w y
lewu mózgu. Wieśniacy za
wiadomili o odkryciu policję, 
która wszczęła dochodzenie w 
wyniku którego zostali areszto 
wani Gerdziakowa, czyi. żona 
zamordowanego, jt t przyja
ciel Jan Dukaczewski i szwa
gier zmarłego czyli brat Gar- 
dziakowei btanisław Kruk.



[W słynnym Lasku Bulońskim pod Paryżem widać nieliczne „fiakry", 
którymi jadą tylko aktorki scen i gwiazdy filmowe. Dorożki powoli

znikają z ulic Paryża.

Niecierpliwy tłum biuralistów i urzędników na jednej z ulic w Lon
dynie oczekuje na autobus. A tymczasem szoferzy zastrajkowali 

i niema nadziei, by autobus nadjechał.

W  parku „Wiktoria" oddziały angielskiej policji konnej pilnują po
rządku. W każdej bowiem chwili zachodzi obawa dcmonstracyj.

Demonstracje komunistów na ulicach Londynu. Komuniści idą, mając 
wzniesione dłonie, zwinięte w pięść! Faszyści odpowiadają na iO 

swoim pozdrowieniem.

W M i g O i M O i C f  s b »o b s t o w £
Tenis stołowy w Krakowie

Dnia 18 b. m. rozpoczynają się w 
Krakowie mistrzostwa klasy „A“ 
okręgu krakowskiego w tenisie sto
łowym. Zawody rozegrane zosta- 
»ą w 2 grupach: krakowskiej i tar
nowskiej. W krakowskiej biorą 
udział: Wisła, Polonia, Garbarnia, 
Makabi i Hagibor: w tarnowskiej: 
Samson, Jutrzenka, ZMS i Gwiazda- 
Stern.

W Krakowie odbyło się doroczne 
walne zebranie krakowskiego okrę
gowego Związku Tenisa Stołowego.1 
Skład nowego zaiządu jest nastę
pujący: prezes dr. Iłornung, wice
prezes mjr. Wilk, sekretarz Bau- 
minger, skarbnik Grochot, kpt. zw. 
Żak, przew. wydz. gier i dysc. 
Zimmerspitz.

Rekord światowy motocyklistów
Znany niemiecki motocyklista ] 

Ernst Henne ustanowił w poniedzia
łek w Frankfurcie szereg motocy
klowych rekordów świata ze startu 
zatrzymanego i lotnego.

Na kilometr lance Plenne uzyskał 
na maszynie 500 ccm „bmw" czas 
13,24 sek., co oznacza przeciętną 
szybkość 272 kim. na godzinę. Na

milę Henne uzyskał przeciętną 
szybkość 262 kim. na godzinę. Wy
niki powyższe są nowymi rekorda
mi świata dla maszyn w katego
riach 500 ccm., 750 ccm. i 1000 cćm.

Poza tym szybkość 272 kłm._ na 
godzinę stanowi absolutny rekord 
światowy na motocyklu dla wszyst
kich kategorii maszyn.

Kucharski i Sznafder atakuje rekordy
N sobotę 17 b. m. w Katowicacb 

zawodach lekkoatletycznych 
gdzynarodowych Kucharski zaata 
je rekord Polski na 800 mtr., a 
jajder — rekord Polski w skoku

i  wody z udziałem lso-Hollo i 
, odbyte w Warszawie, pjzynio- 
deficyt w sumie około 1.300 zlo-

:h. .
Zapowiedziany na 18 b. m. tr >i-
cz lekkoatletyczny AZS. — War 
wianka. -  Legia o drnźp. iwe
itrzostwo Warszawy nie dojdzie 
skutku, gdyż zarówno AZS, jak

.e<ria nie mogą skompletować
iżyn. W ten sposób Warszawian- 

zdobyłaby bez walki tytuł mi- 
zowski.
stnieje projekt wysłania Kuchar- 
ego do Wioch, gdzie ze znako- 
tym Lanzim zaatakowaliby re- 
rd światowy na 800 mtr. Biorąc 
i  uwagę wspaniałą formę Ku

charskiego, byłoby ze wszech miar 
pożądane, aby wyjazd doszedł do 
skutku.

Noji ma startować 14 listopada 
w Deutschlandhalle, gdzie brałby 
ndzial w biegu na 3 kim. Noji miał
by za przeciwników znanych bie
gaczy niemieckich — Domperta i 
Schaumburga.

PRAGA. Znany długodystanso
wiec argentyński Zabala startować 
będzie w przyszłym tygodniu w 
Pradze na dystansach 10 i 20 kim., 
a 28 b. m. — w Koszycach — w mię- 
dzynarodowvm biegu maratońskim * * *

Kierownictwo sekcji boks- War
szawianki zawiesiło Forłańskiego 
i Abramowicza za uchylenie się od 
walk z Czechowicami. Przypomina
my, że dzięki niestawieniu się tych 
zawodników oraz niedowadze Zie
lińskiego, Warszawianka przegniła 
walkowerem mecz 0:1&

Zwycięslwo Gunnara 
Baerluńda w Ameryce
NOWY YORK. Znany fiński bok

ser Gunnar Baeriund pokonał w 
Nowym Yorku nieznanego bliżej 
amerykańskiego boksera w wadze 
ciężkiej Sandy Mac Donalda w 2-ej 
rundzie przez k. o.

Porażka olimpijskiego 
m s rza bokserskiego

Fiński mistrz olimpijski w boksie 
Suvio przegrał w Kopenhadze z 
duuczykiem Nielsenem na punkty.

Inau uracja sezonu 
bokserskiego we Lwowie

W niedzielę wieczorem rozpoczę
ły się we Lwowie bokserskie dru
żynowe mistrzostwa okręgu.

We Lwowie rozegrany został 
mecz pomiędzy Recordem a Pogo
nią. Wygrała drużyna Pogoni w 
stosunku 10:6.

Drugi mecz mistrzowski odbył 
się w Rzeszowie pomiędzy miej
scową Barkochbą a lwowską Świte- 
żią. Spotkanie to wygrała Świteź 
9:7.

Europa -  Ameryka 1 0 :6
Przyjazd ekspedycji bokserskiej Włoch Serbo bez walki przysP°"

Europy pod kierownictwem von 
Kąnkowskiego i Włocha Mazzia wy
wołał w Nowym Jorku dość duże 
zainteresowanie. Amerykanie mieli 
duże trudności z zestawieniem 
składu, to też w ostatniej chwili 
czyniono najrozmaitsze zmiany.

Niezależnie jednak od składu 
Ameryki, sam fakt, że bokserska 
reprezentacja Europy wygrała na 
gorącym terenie amerykańskim 
świadczy o wyższości europejczy
ków. Zwycięstwo Europy w sto
sunku 10:6 było całkowicie zaslużo- 
żone, a dodajmy do tego, że prze
grał taki faworyt jak Węgier Ha- 
rangi-

Dokładne wyniki tego ze wszech 
miar atrakcyjnego spotkania przed
stawiają się następująco: w wadze 
muszej Włoch Matta znokautował 
już w pierwszej bundzie Edimara, 
kiepsko notowanego na rynku ame
rykańskim. W wadze koguciej Eu
ropa otrzymał., walkower, tak że

rzył dalsze dwa puukty. Dziw®* 
że Amerykanie nie zdołali przyf? 
tować na czas swego koguta, ”  ■ 
sona. Inna sprawa, że w walce 1°” 
warzyskiej Wilłson wygrał bard*® 
wysoko na punkty.

W piórkowej Węgier Frigyes 01 
miał wiele roboty z M illereB **

Przewagę swą utrzymał do kt® 
i Europa prowadziła już wteóż 
6:0. Wreszcie w lekkiej sensaC'{L 
porażka Harangi. Przeciwnik!®1̂  
europejczyka był Mc. Can. lV dr® 
giej rundzie Amerykanin dwukrf* 
tnie był na deskach, a w rezuR®®" 
przyznano mu zwycięstwo. “  .j 
więc 6:2, W półsredniej ^ 8®j„ 
(Węgry) pokonał Lewisa, a vf■ & ^ 
niej Amerykanin Skinner P°^0tLj 
Włocha Bonadio. W pótcic^k^ 
Włoch Mnsina rozprawił się z ,
sonem, a w ciężkiej Ameryka - ^
ciła triumf przez nokaut: 
drugiej rundzie zwalił z nóg ■ 
gra Nagy. •

tvr*‘

Plany Pclsk. Zw. Narciarskiego
Polski Związek Narciarski zamie-1 konknrencyj klasycznych. Z dotych- 

rza w nadchodzącym sezonie zwró-1 czasowej działalności P. Z. N. oka-
cić większą uwagę na propagandę 
narciarstwa w okręgach wileńskim, 
śląskim i lwowskim.

W okręgu wileńskim, posiadają
cym najlepsze w Polsce poza Zako
panem warunki śnieżne, znajduje 
się kilka tysięcy narciarzy, nięzrze- 
szonych, którzy w przyszłości sta
nowić mogą bogaty rezerwuar dla

.VŁJUOU  ■- — -  ---
zało się, że Zakopane posiada głów
nie doskonałych skoczków i zjaz
dowców, co jest w ścisłym związku 
z miejscowymi warunkami. Wobec 
tego wysiłki P. Z. N. pójdą w nad
chodzącym sezonie w kierunku od
powiedniej akcji szukania nowych 
talentów w . okręgach wileńskim- 
śląskim i lwowskim.

Zarząd P. Z. P. N. ustalił 
definitywnie termin meczu 
Dania na 5 września 1937 r. w 
szawie. - n»

Spotkanie ze Szwecją ustal®" 
dz. 6 sierpnia. 1937 r.. a łne®z^ (jól>' 
munią odbędzie się prawdop® 
nie w czerwcu.

Ponadto projektowane są 
naszej reprezentacji z Jug®5! 
Belgią, Łotwą oraz Niemca®1,
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ziemiański wypuizczo- 
Jy na wolność

W związku z aferą uniwersytecką 
z Przed 9 laty, o czem pisaliśmy 

1 SOrj>j, dowiadujemy się, iż stan 
°wia Ziemiańskiego, który został 

113 Polecenie prokuratora aresztowa- 
Znacznii się pogorszył.

Wskutek tego, w obecności proku- 
ratora Krawczewskiego zbadał Zie
lińskiego dr. Ciećkiewicz, iekarz 
s3dowy.

Na podstawie jego opinii został
fńiański wypuszczony na wolność.

»y ika  uposażeń  niż- 
8*y<h urzędników państw.

Jak się dowiadujemy, w czasie 
ch od zą ce j sesji budżetowej ciał 

? a'v°daw czy< h zg łoszą  organiza- 
urzędników państwowych przez 

ych reprezentantów projekt no- 
J Ustawy uposażeniowej.

myśl tego projektu najwyższe 
P°sażenia urzędnika państwowego 

^ynosić ma 1.500 zł. Płace urzędni-
tocT niższvch grap, według projek- 

a*ców mają być podwyższone o 
20 procent.

k r a k o w s k i m  b r u k u .
z mieszkania Berła Baldingera, 

Ho  ̂U*' *w‘ Wawrzyńca 9, skradzio- 
’czora_ po otwarciu drzwi wy-

roś • m’ złoty zegarek i złot£t papie- 
j,a niCę’ °raz gotówkę 200 zł. Łącz- 

szkodawynosi 530 zł.
Jerzy Juszkiewicz, zamieszkały 

tyjr ,ul' Limanowskiego 36, pozosta- 
H1 i . Z °p ieki przed sklepem przy 
ki . °Zefińskiej, rower męski, mar- 

’ ańj}iński“ , który mu skradziono, 
typrol •, ordJ wieczorem, Edward Ryś, 

\vjaj ’ Zamieszkały w Jasienicy po- 
r°ko ^^^enJce’ Ja(Jac furmanką pa- 
dor •  ̂ ulicą Lubicz, najechał na 
pj^ Z  ̂ konną nr. 53, prowadzoną 
Zai] 7 Woźnicę Tadeusza Chroszcza, 
lj *®szkałego przy ul. Racławickiej 
Z0 . ' sLutek najechania uszkodzony 

a‘ błotnik i stopnie.Jji
za, ranciszek Jakowicz, lat 31, bez 
paj ?*.a’ zamieszkały przy ul. Kono
pa , 1CJ został wczoraj zatrzy-
He: ?  na gorącym uazynku usiłowa- J kiz ut ' adziezy roweru, wartości 190 
p * .  stojącego przed urzędem 
ąa °wym przy ul. Augustiańskiej, 

)(łę Wojciecha Bielaka, za- 
uego przy ul. Dietla 28.

Przy^ Wald, lat 31, zamieszkały 
nalui U>- Dajwór 23, został wczoraj 
Patr i f̂-rzeleckiej zatrzymany przez 
Uli a ui^cego policjanta z narzędzia 

do włamań.

liruins sljlaie
do fir.oek w wielkim 

wyborze

,JPrawa obrazów
Sfobel:nóur, oraz 

lł**ti a szlifowane
Wykonuje najtaniej

KLłPSTEIN
K*AłCOW. DIETLA 1. 87

( r ó j  S t a r o w iś l n e j )

"r«lef*n Nr. 176-45.

% w  procesie o zajścia 
rx&nowie

r̂akow' ,C ’̂ 0cl kilku dni w sądzie 
W Ch sk*m w ielki proces o zajścia 
Cz°tiv Zan°wie został wczoraj zakoń-

Ną i .
fol Q^Wie oskarżonych zasiadł Ka- 
'Vszysc° MaCki 0raz ^  oskarżonych 

Sąj  ̂ r°botnicy z Chrzanowa, 
•biesić Hzu* oskarżonych od 6 
?sW ź  ̂ J roku więzienia, 6 

kar,.( 2ji* uwolniono od winy
łt

Zes s ^rawie przewodniczył wicepre 
Prok. ^ Nowosielski, oskarżał 
dr' Guń* ' jrzanowski, bronili adw. 

Her i Fenslerblau.

Jak się Kraków rozbudowuje?
W  sali portretowej na Ratuszu 

odbyła się konferencja prasowa, po
święcona interesującemu zagadnie
niu rozbudowy Krakowa.

Konferencję zagaił referent pra
sowy Zarządu Miejskiego red. Wł. 
Wasilewski. Właściwy referat wy
głosił naczelnik wydziału budowla
nego inż Boratyński, który obszernie 
przedstawił kwTestię rozbudowy mia
sta.

Otóż Kraków rozbudowuje się 
najwięcej w dzielnicach Półwsia 
zwierzynieckiego, oraz Czarnej Wsi. 
W  czasie od 1 stycznia do 15 wrześ
nia br. wydział budowlany udzielił 
419 konsensów na Ludowy, pod
czas gdy w ub. roku udzielono 337 
konsensów. Z pośród tych 419 kon
sensów na parterowe domy przypa
da 44, na jednopiętrowe 67, na 
dwupiętrowe 38, na trzypiętrowe 
54, na czteropiętrowe 18, na pięcio

piętrowe 2.
Reszta konsensów przypada na 

nadbudówki, dobudowy i t. p.
Pozwoleń na zamieszkanie do

mów w j  dano 123 przy 117 w roku 
ubiegłym, tak, że otrzymano 840 
mieszkań oraz 2470 izb.

W  b. roku z pośród 6300 izb win
no być ukończonych przynajmniej 
40 procent.

Pozatem w Rrakowie ukończono 
względnie budowane są obecnie 3 
kościoły (jeden w Dębnikach, drugi 
na Grzegórzkach, trzeci św. Szcze
pana przy ul. Łobzowskiej).

Biblioteka Jagiellońska, szkoła 
przy ul. Loretańskiej oraz szkoła na 
gruntach poaugustiańskich, a w 
końcu Dom Społeczny przy ul. Cza 
rodziejskiej.

Należy stwierdzić, że rok bieżący 
jest rokiem w budownictwie po
myślnym.

Red. Wasilewski wskazał na brak 
mieszkań w Krakowie, przyczem o- 
perował ciekawymi danymi statys
tycznymi. 1 tak w roku 1910 na 100 
mieszkań przypada 103 lodziuy, 
w roku 1921 na 100 mieszkań przy
padło 120 rodzin, w roku 1931 na 
lOO mioyzkań przypadało 128 ro
dzin, a roku 1925 na 1 00 mitszkań 
przypadało 125 rodzin. Jak więc z 
tej statystyki widzimy, problem mie
szkań w Krakowie nie jest jeszcze 
rozwiązany.

Należy dołożyć wszelkich starań, 
by dla Krakowa były przyznane 
kredyty, któreby sprzyjały dalszej 
rozbudowie miasta.

Po refe ratach wywiązała się go
rąca dyskusja, w której wzięli u- 
dział sekretarz U. J. Reguła, radny 
miejski dr. Szumski, red. Galewski, 
oraz red. Karol Muller.

rozpoczyna się

ciągnienie I klasy
37 Loterii Państwowej

K a żd y  pow inien natychm iast za o p a trzyć  s ię  
w sz czę ś liw y  lo s  z  kolektury

D a  ED « K R A K Ó W ,
H  iw , A nny 2,

a łatwo sdobyć m oie główną wygraną

1,000.000 złotych
lub jedną c a ląkszyc h granych >

Zamówienia zj miejscowe wykonujemy natychmiast. —  Konto ciekow e P. K . O . 40o,078.

Znów btzczeliy napad bandycki u  plebanie
Wczoraj koło godziny 5-tej wie

czorem na plebanię w Tęgoborzu, 
w pow. nowosądeckim przybyło 2 
nieznanych osobników, którzy wdai; 
łszy się do pokoju proboszcza ks. 
Franciszka Staszalka, s łeroryzow ałi 
go rew olw eram i i zrabowali ponad  
700 zło tych  w g otów ce, a ponadto

książeczkę Kasy Oszczędności, opie
wająca na sumę ponad 2000 zł.

Bandyci mieli twarze uczernione 
sadzami. Zagrozili ks. proboszczowi, 
jak również służbie natychmiasto
wym zastrzeleniem w wypadku ja
kiegokolwiek sprzeciwu.

W czasie gdy bandyci dokonywali

rabunku, przybył do proboszcza 
miejscowy katecheta ks. Kazimierz 
Soja. Randyci wezwali go do pod
niesienia rąk, a następnie dokonali 
przy nim rewizji osobistej. Nie zna
lazłszy przy nim Żadnej gotówki, 
bandyci klnąc, zbiegli.

Zaalarmowana policja wszczęła 
natychmiast pościg za bandytami.

Napad bandycki obok Krakowa
Wczoraj popołudniu do domu Sta 

nisława Ruska w Sułkowicach w 
pow. myślenickim, wtargnęli dwaj 
bandyci z twarzami usmarowanenii 
sadzą i częściowo zamaskowani

chusteczkami.
Po steroryzowaniu domowników, 

bandyci poczęli plądrować mieszka
nie, jednakże wówczas żonie Ruska 
udało się zaalarmować sąsiadów.

Bandyci zbiegli, nie zabierając 
niczego

Policja zarządziła za zbiegrymi 
band} turni natychmiastowy pościg.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie 7

JeśL nie - uczy i* to  na tychm iast!
Prenumerat* mieś ęczna wynosi

Zl. 1.50 s odbiorem 
w ad rai ai.tr acji

ruw a a .  ■ adaoataniam 
Md 1 .  l . ! r j  do doraa

Wgciooska prawników 
rumuńskich przybywa 

do Iraków*
W  piątek rano przybywa do Kra

kowa z Poznania wycieczka praw
ników rumuńskich w następującym 
składzie:

J. G. Peretzeanu, b. minister spra- 
wiedl., Prezes Zw. A d w , Gr. Trancu 
Yasi, b. minister pracy, prof. ekon. 
poi., C. Viforcanu, Prokurator przy 
Sądzie Kasacyjnym, Gr Juiiian, b. 
minister uprawiedl., szef stronnictwa 
rad. chłop., Al. Costin, Prezes sądu 
apel. w Bukaicszcie, Hurmuz Agna- 
yorian, poseł do parlamentu, liberał, 
C. Ionescu, adwokat, sekretarz grupy 
praw. polsko- rum Radu Radiste- 
anu, przywódca liberałów, M. Ali- 
manescu, adwokat, radca prawny 
poselstwa poi. w Bukareszcie.

KARYGODNE POBICIE POLI
CJANTA PRZEZ PIJAKÓW 
W  KRAKOWIE

W sądzie okręgowym karnym, w 
Krakowie toczył się przed sędzią dr. 
Wasilewskim proces. Władysława 
Ramzy, Władysława WieizLickiego, 
Aleksandra Piwowarskiego, Stefan. 
Bieńka i Stanisława Gralewskiego, 
którzy 11 lipca br. późnym wieczo
rem na ul. Wielopole w Krakowie, 
znajdując się w stanie zupełnego o- 
pilstwa, pobili interweniującego po
sterunkowego S&dkiewicza.

KONSUL WIELKIEJ BRYTANII 
W  KRAKOWIE

Do Krakowa przybył wczoraj, 
konsul Wielkiej Brytanii z Waruza- 
wy p: Frank Seavery, Ltóry w to
warzystwie p. Adama Szembeka 
zwiedził Kraków i jego pamiątki.

CZEKA NAS OSTRA ZiMA...

„Surowa zima roku pańskiego 
1956— 1937“ —  oto jest tytuł jednej 
z broszur, jaka ukazała się niedaw
no zagranicą Autor tej złowieszczej 
broszury zapowiada, iż tegoroczna 
zima będzie najsroiszą zimą od ro
ku 1564— 65 t. j. od 372 lat!

Ta złowieszcza przepowiednia mu 
si napawać obawą wszystkich, Naj- 
sroższym ponoć dniem ma być 7-go 
stycznia 1937 roku

Musimy więc pomyśleć zawczasu 
o zapasach... W każdym razie zoba
czymy o ile te przepowiednie się 
sprawdzą...

zwtaszcza dla tych titórzy 
dotąd żadnych ąotnieszeh 

do hawy n.e używali, 
!•& ,t najodpowiedniejszą 

prtyprawą dohcwyjwit.

Adres Red.kc|l I Administracji: Kraków, ni. Na Gródkn 2 —  Teiefon 173-02

5 000 STUDENTÓW NA U. J.
W  KRAKOWIE

Jak się okazało według dotychcza
sowych danych liczba studentów 
na U. J. dochodzi do liczby 5.000.

Liczba ta jest o wiele mniejsza od 
zeszłorocznej i świadczy O v ielkim 
spadku młodzieży kształcącej się na 
wyższych uczelniach.

Ksto jest pewny ie  m g- 
«y nie b ędzie potrzebo
wał pomocy Pogotowia 
R a t u n k o w e g o  niech 
odmówi datku!
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DRUKI w szelkiego rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s zy b k o  I tanio

DRUKARNIA
ITIONOPOŁ
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

Październik

Czw artak 
im. Tecaay

W YSTĘPY BALETU PARNELLA

Jak świadczy dotychczasowa 
sp rz ę c i biletów, nieodwołalnie os
tatnie dwa występy-baletu Parnella 
w sobotę i w niedzielę dnia 17 i 18' 
brn. będą wysprzedane.

Należy więc pospieszyć się z za- 
kupuem pozostałych miejsc, aby nie 
stracić Sposobności ujrzenia tego 
niecodziennego widowiska. Bilety w 
kasie „Bagateli" od godz 11— 1
i &—9 wieczór.

£>Żl£ PREMIERA w „BAGATELI"

DzW w czwartek ukaże się na sce
nie teatru „Bagatela" nowa wspania 
la rewia p. t. „Złota polska jesień" 
z udziałem Ludwika Sempolińskie
go, Z. Ilycarwskiej, E. Nowowiej
skiego, J. Dwornickiego, pary bale
towej M. i J. Kamińsk ich, oraz 
„Ćbóru Rewetersów". Nowe dekora
cje i kostiumy, przebojowe piosenki 
i muzyka.

KRONIKA KRAKOWA
Epilsg wielkiej kradzieży przy place Kossaka
Dyr. fabryki Suchard ujął złodzieji gdy plądrowali miesskanie jego mlowtry

Sąd krakowski rozpatrywał wczo
raj sprawę wielkiej kradzieży doko
nanej w mieszkaniu Poli Ohren- 
stein w Krakowie przy placu Kos
saka 3.

Dnia 22 maja 1935 r. włamało się 
(3-ch osobników do mieszkania Poli 
Ohre-mteirr, ikąd skradli kasetę, za
wierającą biżuterię wartości 15 ty
sięcy złotych.

W pewnej chwili, gdy złodzieje 
w mieszkaniu plądrowali weszła 
Ohrensteinowa, a zobaczywszy 3-ch 
włamywaczy poczęła krzyczeć.

Włamywacze zbiegli przez kuch
nię, jednak na krzyk Ohrensteino- 
wej brat jej Harry Lachs, dyrektor 
fabryki czekolady „Suchard" puścił 
się w pogoń i przyłapał N. Rosen
bauma, krawca z Borku Fałęckiego
u którego odebrano całą biżuterię. Augustynek.

Dwuch dalszych osobników zbie
gło.

Pod zarzutem tej kradzieży aresz
towano również Floriana Bruzdę, 
murarza, zamieszkałego przy ul. Wa 
łowiaka 43.

Sąd skazał Rosenbauma na dwa 
lata więzienia zaś Bruzdę uwolnił 
od winy i kary.

Bronili ad w. dr. Kohane i dr.

DRUKI
WSZELKIEGO 
R O D Z A J U
i*k«aasopcRM,beo- 
M »Tt proapeJktr, 
• fiu * , d a tk i i t. d. 
wyk.oaja i i lU a i i  
e z y b k *  I ta n i*

Brukania
Kraków, ul. Na Gródka 2
Tałefoa 173-02.

Woźny magistracki oskarżony o kradzież
Przed trybunałem sądu okręgo

wego w Krakowie stanął wczoraj 
Jakub Kosturkiewicz, były woźny 
magistratu miasta Bochni.

Według aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się; następująco:

Dnia 27 października 1935 roku 
urządzono w Bochni zbiórkę na 
rzecz rodzin wygnańców z nad Ol

zy. Pb zbiurce 12 osób, które zbie
rały pieniądze udało się do sekretar- 
jatu prezydium magistratu i złożyło 
12 puszek wraz z kartkami

Puszki chowano do biurka, bo
wiem na drugi dzień miano obliczyć 
zebraną kwotę.

Kosturkiewicz przybył wieczorem 
do biur magistratu i  tam się zam

knął. Na drugi dzień, komisja bada
jąc puszki skonstatowała zniszczenie 
paszki i brak kwoty 70 złotych, któ
re miał rzekomo skraść Kosturkie
wicz.

Po przeprowadzonej rozprawie 
uwolnił sąd Kosturkiewicza od winy 
i kary.

Bronił adw. dr. Bross.

CO GRAJĄ W  KINACHV

ADRIA: „Judei gra na skrzyp
cach" 1

APOLLO: „R óża" (polski film) 
ATLANTIC: „Pokusa" (Marlena

Dietrich).
BAGATELA: „Człowiek o 100

maskach " (Spencer Trący) oraz re
wia p. t. „Złota polska jesień" 

PROMIEŃ: „Pasteur"
ŚW IT: „Mayerling"
SZTUKA: „Bohater"
STELLA: „Napad na Kongo".

II. „Banda Bobula"
UCIECHA: „Anthony Advers“ 
WANDA: „Panna Liii"
ZORZA: „Córka gen. Pankratowa

PROGRAM KAUJOWY

Godz. 7.25 Parę in form acy j: 7.30
M uzyka poranna z płyt; 12.40 Audycja 
dla szkół w ie jsk ich ; 14.00 Koncert P ° ‘ 
pularny z płyt; 15.15 Koncert reklam o
w y; 15.30 M uzyka z płyt; 16.00 Chwil
ka społeczna; 16.05 Co o nas m ówią; 
16.15 W iad om ości z dnia; 18.20 Ra
port strzelecki; 18.40 Program  na 
dzień następny.

Nocny dyżur aptek
Apteka po ZU tą GUwą Ryaek fł- 

13 pod Trzema Koroaanai Retoryk* 
t Czternasta Lubicz 7, Stradom <■ 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mar* 
jańska Kazimierza Wielkiego 6. 

Apteka Podgórska, Rynek 9.

BESTIALSKIE POBICIE 
iO-LETNIEGO CHŁOPCA

Przed sądem okręgowym w Stry
ju odbyła się rozprawa karna prze
ciw Oleksie Stefanowiczowi rolniko
wi z Bereinicy, oskarżonemu «  po
bicie 10-Ietniego Wasyla Kiiana, 
skutkiem czego chłopiec zmarł. 

Stefanowicz podejrzywał Kriana
0 kradzież kawałka sznura, gdy ten 
jednak zaprzeczył temu, Stefano
wie* tak silnie- pobił chłopca laską 
po brzuchu, ża daanał pęknięcia je
lita i w A etkt # »  szpitala zmarł.

Obecaw Stefawwicz odpowiadał 
przed sądu* za swój bestialski czyn
1 został skazany na karę 5-letniego 
więzienia.

OJC7EG W  PRZYSTĘPIE SiAŁD 
CHCIAŁ UTOPIĆ SYNA

Jeaiya, miasikaniar Sa-

twego 5-łetniego syna Mieczysława 
i wrzucił go w nurty Sano. Dzięki 
tylko natychmiastowej interwencji 
nadeszłych hfc&ri , niedoszłą ofiarę 
szaleóe* wyratowano.

Jratys sprowadzony następnie do 
aresztów gorionych porwał na sobie 
w  strzępy obranie, które później 
nie wiadomo skąd otrzymane mi za
pałkami podpalił. Ogień zauważono 
i stłumiono, zaś Jentysa oddano do 
tamtejszego więzienia do rozporzą- 
dmnm Prokuratora.

Czy juz zakupiłeś los 
37 Loterii  Klasowej?
Cfygnieiie I. klasy rozpoczyna sip j i ż  22 km

Główna wygrana1, 0 0 0 . 0 0 0  z łotych  
Spiera n a t y c h m i a s t  po Twój szczęśliwy los io  słynnej kolektory

BRACIA SA F IE R
Kraków, Rynek Gł. 6.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. —  Konto P. K . O . Nr. 414 .400 .
I
f

5

Pasierbica morduje macochę
V «  Las we i ■ zn m irtl tią

sający dramat rodzinny. W  real
ności w Lawandówce mieszka 
rad asa  kolejarza W irtowskiego. 
Pizw ł czterema laty jeszcze dom  
ts a  należał do Jana Suczyóskia- 
g o , biuralisty, który był również 
właścicielem realności przy ul 
CstU ew nej. Na tle rozstroju ner- 
wowego StuzcyAskt przed czte
rema laty powieait się. W  domu 
posostała 56-letnia wdowa Ka
rolina Suszczyńska. Przed rokiem 
Snszczyńskz poznała funkcjonar
iusza kolejowego Wirtowskiego. 
W  krótki caaa po poznaniu W ir-  
towski oświadczył się o rękę 
Suszczyńskiej i został przyjęty. 
O d b ył się ślub, po czym W ir- 
towski sprowadził się do miesz- 
kaaia swej żony.

G dy W trta w h ł aoeow ał w
domu córka jego musiała szukać 
noclegu u aublokatorki Łubkow- 
■kiej. Coraz częściej dochodziło 
między Anną Wirtowską a ma
cochą do gwałtownych scysyj, 
które w konsekwencji doprowa
dziły do krwawego dramatu.

W czoraj Wirtowski udał się 
na dworzec. W  domu zaś Anna 
Wirtowską przygotowała aię do 
realizacji raz powziętego planu 
zgładzenia znienawidzonej ma
cochy. G dy 60-letnia Wirtowską 
udała się na spoczynek, pasier
bica jaj pościeliła drugie łóżko  
(ojca), na którym miała tej nocy 
spać.

Przedtem jednak Anna Wir- 
towska niespostrzeżenie zaszła

do piwnicy skąd przyniosła- do 
kuchni siekierę. Siekierę tą scho
wała pod poduszkę po czóm u- 
dała się na spoczynek, Nie był 
to jednak spoczynek, lecz było 
to pełne napięcia wyczekiwanie 
albowiem 27*letnia Anna zwle
kała, aż Wir-towska zaśnie, aby 
ją zgładzić.

* pod poduszki sie
kierę i podeszła do ;łóżka, na 
którym w głębokim śnie pogrą
żona była jej macocha. W  sza 
leńczym zapędzie Anna zadała 
jej siekierą 5 ciosów w głowę 
kalecząc jej czaszki. Po zbrod
ni pozostawiła na miejscu sie- 
kietę i udała się na komisarjat 
PP. gdzie oświadczyła: „Przed 
chwilą zabiłam m acochę".

groszy dziennic
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie W itd om oś^  
K r a k o w s k i ®

Zabójstwo k. Krakowa
W  powiecie  bocheńskim P °*  

między parobkami z gminy Mj' 
kluszowice a parobkami z gm*' 
ny W yżyce  powstała bójka, ^  
wyniku której Julian Rakoczy | 
Stanisław Machay postrzelił* 
z rewolweru Jana i W ła d y s ła w a  
Czubk Ów.

Jan Czubek przewieziony do 
szpitala w Bochui na skutek od
niesionej rany zmarł.

Policja prócz  R akoczego  ora* 
Machaya aresztowała 14 o 3Ób 
pod  zarzutem brania udziału *  
krwawej bójce .

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo

najszybciej,
tanio,
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